
Ner 160. Kraków, Środa 18 Lipca 1894. Rocznik I L M
„ C z » s “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

niedzielne Nra Czasu, o de zapas starczy, w Krakowie po iO cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w« Lwowie po 10 c e n ttw  do nabycia w b io n a  dzle niKbw, przy ulicy Karola Ludw ika L 9. 

P r e n u i n e r a i a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...........................................................................
Pocztę w państwie au stryack iem ........................................

" _n. niemieckiem . . . . . . . . . .
j, do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie 
uiędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niej Tankowanych, nie przyjmuje się. — łłękopismow nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenam eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Baj era ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Madesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenameratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulioa 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Koniec s ł r e j k u  ko le jowego  w A m e ry c e  
pó łnocne j .

I.
Dnia 13 lipca New-York-Herald  ogłosił trzy 

zajmujące telegramy. Jeden pochodził od prezy­
denta American railw ay\union  i stwierdzał, że 
położenie robotników strejkujących jest niezmier­
nie korzystne; w drugim wielki mistrz Rycerzy 
pracy Sovereign upewniał, że bezrobocie rozsze 
rza się i ogarnia wszystkich robotników; trzeci 
nareszcie pochodzący od prezydenta stowarzyszę 
nia dyrektorów kolejowych, zapowiadał niezawo­
dny koniec bezrobocia. Sprzeczność tych wiado­
mości była bardzo jaskraw a, jakkolwiek poebo 
dziły one z najlepszych źródeł; zdaje się jednak, 
że p. Egau miał słuszność i że powszechny strejk 
robotniczy, jaki zamierzali urządzić panowie Debs 
i Sovereign, zupełnie się nie powiódł, dzięki roz­
sądkowi i umiarkowaniu, okazanemu przez zna 
czną część robotników. Mimo to przecież rozmiary 
samego kolejowego strejku były tak znaczne, że 
szkody nim zrządzone, zaciążą dotkliwie na bi 
lansie handlowym Stanów Zjednoczonych i staną 
się przyczyną niezliczonych ruin majątkowych 
Strejk miał jednak swoją dobrą stronę, zwrócił 
bowiem uwagę amerykańskiego społeczeństwa na 
wielkie niedostatki politycznej organizacyi unii i 
na błędy ekonomicznej polityki państwa.

Bezrobocie kolejowe wszczęło się wprawdzie 
bezpośrednio z inieyatywy zawodowych agitato­
rów, stojących na czele stowarzyszenia robotni­
ków kolejowych i Rycerzy pracy, zatem ludzi, 
których żywiołem są rozruchy społeczne i ogólny 
nieład, gdyż tylko przez nie utrzymują swoje zna­
czenie ; nie ulega jednak wątpliwości, że ani Debs, 
ani Sovereign nie potrafiliby zbałamucić i uwieść 
tak olbrzymiej liczby robotników, gdyby nie ist 
niały głębsze przyczyny niezadowolenia tych osta­
tnich. Znawcy amerykańskich stosunków utrzy­
mują z wszelką pewnością, że jedną z głównych 
przyczyn ostatnich rozruchów była wystawa Chi 
cagowska. Wielkie to przedsiębiorstwo, urządzone 
z olbrzymim nakładem i prawdziwie amerykań 
ską reklam ą, zakończyło się ostatecznie wielkim 
deficytem. Prócz tego wystawa ściągnęła do Chi 
cago dziesiątki tysięcy proletaryuszów z wszyst 
kich okolic Unii, którzy mniemali, że znajdą tam 
łatwy, pewny i trwały zarobek. Nadzieje ich zo 
stały najzupełniej zawiedzione. Ilość zajęcia, ja ­
kiego mogła dostarczać wystawa, była niezmier­
nie mała w porównaniu z liczbą ludzi poszukują 
cych roboty; prócz tego owi przybysze należeli po 
największej czę'ści do kategoryi robotników już 
zdemoralizowanych przez pijaństwo i włóczęgo 
stwo, którzy poszukują jak  najlżejszej pracy i od­
znaczają się brakiem wytrwałości i oszczędności. 
Te zgłodniałe tłumy nagromadzone w Chicago, 
pozostały tam po zamknięciu wystawy, tworząc 
ferment łatwo wybuchający i wyborną podstawę 
do wszelkich rozruchów ulicznych.

Drugim głębszym powodem strejku jest organi- 
zacya kolei amerykańskich. Znany jest powszech­
nie olbrzymi rozwój kolejowej sieci Stanów Zje­
dnoczonych. Obejmuje ona 214.000 mil (angiel­
skich), a w roku 1892 przewieziono na niej 556 
milionów podróżnych i 704 miliony ton towarów. 
Wreszcie kapitał zakładowy kolei wynosi 11 mi­
lionów dolarów. Olbrzymie te cyfry dostatecznie 
wykazują, jak  wielką rolę grają koleje w ruchu

ekonomicznym Ameryki północnej. O kolejach pań­
stwowych niema tam mowy; wszystkie linie na­
leżą do towarzystw akcyjnych, a właściwie do 
kilkudziesięciu milionerów, którzy budowę i eks- 
ploatacyę linij kolejowych potrafili zmonopolizo­
wać. Nie trzeba jednak mniemać, żeby wszystkie 
te koleje robiły świetne interesa. Wiele linij po­
wstało tylko wskutek przypadkowej spekulacyi, 
niektóre dla względów agitacyi wyborczej, inne 
znowu wskutek konkurencyi towarzystw kolejo­
wych. Ten zupełny brak systemu i porządku 
w gospodarce kolejowej spraw ił, że bankructwa 
kolejowe nigdzie nie dosięgnęły takich rozmiarów, 
co w Stanach Zjednoczonych. Dość powiedzieć, 
że z linij, dochodzących do' Chicago, trzy — i tó  
należące do największych: Northera Pacific, Union 
Pacific i Atchison, łączące oba oceany— są admi­
nistrowane przez komisarzy konkursowych, tak 
zwanych recivers. Można sobie wyobrazić, jaka 
była administracya tych kolei i jaki na nich pa­
nował wyzysk pracowników. Prócz tego życie i 
zdrowie robotników nigdzie nie jest tak lekcewa­
żone, jak  w Ameryce. W roku 1892 np. 3.500 
robotników odniosło uszkodzenia wskutek wypad 
ków kolejowych, a z tych 840 zginęło na miej­
scu. Tymczasem wobec zupełnego braku jednoli­
tego ustawodawstwa sprawa odszkodowania robo­
tników, dotkniętych wypadkami kolejowemi, nie 
jest właściwie dotychczas załatwiona i w każdym 
Stanie istnieją pod tym względem odmienne prze­
pisy. Wysokość odszkodowania oznaczają zwykle 
przysięgli, których wyroki są najczęściej wyni­
kiem albo chwilowych wrażeń, albo nawet poli­
tycznych uprzedzeń. Wreszcie dostęp do sądów 
jest w wolnej Ameryce bardzo utrudniony rozmai- 
temi przestarzałemi formalnościami, tak, że robo­
tnicy, zwłaszcza tacy, którzy nie znają dobrze 
angielskiego języka, natrafiają nieraz na nieprze­
zwyciężone trudności w procesach przeciwko za­
rządom kolejowym i sprawiedliwość jest im rzadko 
kiedy zupełnie ściśle i bezstronnie wymierzana. 
Trzeba zaś dodać, że w niektórych Stanach, jak  
np. w Illinois, nieledwie większość robotników 
składa się z Polaków, Czechów, Słowianów, Niem­
ców i Szwedów.

W ogólności przeciwieństwa pomiędzy klasami 
nigdzie może nie są tak jaskrawe, jak  w Stanach 
Zjednoczonych. Wprawdzie najuboższy robotnik 
posiada tam całą sumę praw politycznych, na ró 
wni z najbogatszym przemysłowcem, ale za to po­
tęga kapitału przygniata go daleko dotkliwiej, niż 
w Europie, a przytem jest zupełnie pozbawiony 
opieki państwa, która na starym lądzie tak po 
tężnie działa. W Ameryce panuje najwybujalszy 
indywidualizm i całe prawodawstwo polityczne 
skierowane jest tylko do obrony swobody jednostki. 
Powaga państwa prawie nie istnieje, tern bardziej, 
że każdy pojedynczy Stan strzeże zazdrośnie swej 
niezawisłości do tego stopnia, że n. p. podczas 
ostatniego strejku gubernator Illinois musiał za­
wrzeć z gubernatorem Michiganu formalny traktat, 
aby umożliwić milieyom przekraczanie granic obu 
Stanów w razie potrzeby. Szkodliwa słabość wła­
dzy centralnej nigdy nie objawiła się tak jaskra­
wo, jak  podczas rozruchów w Illinois i Kalifornii. 
Trzeba było całej energii Clevelanda, aby prze­
łamać opór zarządów stanowych i doprowadzić do 
interwencyi armii federalnej. Kiedy strejk powoli 
zmieniał się w rewolucyę, a robotnicy, podbudze- 
ni przez agitatorów, zaczęli niszczyć wagony 
i przemocą wstrzymywać ruch pociągów, okazało

się, że polieya i milieya Stanu Illinois nie potrafią 
opanować ruchu, i była chwila, kiedy w Chicago 
i w kilku innych większych miastach otrzymali 
zupełną przewagę. Wówczas prezydent zażądał 
orzeczenia trybunału związkowego, który uznał 
przywódców strejku za burzycieli porządku pu­
blicznego, dążących do obalenia konstytucyi fe­
deralnej. Ponieważ według ustaw zasadniczych, 
w razie buntu przeciwko powadze rządu federal­
nego, prezydent ma prawo użyć armii i floty Sta­
nów Zjednoczonych, dia poskromienia rozruchów, 
przeto Cleveland postanowił, pomimo protestacyi 
gubernatora Illinois, wysłać do Chicago oddział 
regularnego wojska. Jednocześnie wydał prokla- 
macye do strejkujących, wzywając ich do wstrzy­
mania się od gwałtów. My Grover Cleveland, pre­
zydent Stanów Zjednoczonych — czytamy w tej 
proklamacyi — ostrzegamy wszystkich dobrych 
obywateli i wszystkie osoby, które w jakikolwiek 
sposób brały udział w nielegalnych zgromadze­
niach, spiskach, rozruchach, lub do nich wzywały 
i zachęcały, aby o północy dnia dzisiejszego 
(10 lipca) rozeszły się spokojnie do domów. Kto 
tego ostrzeżenia nie usłucha, będzie stawiał opór 
postanowieniom władzy, lub będzie niszczyć mienie 
Stanów Zjednoczonych, lub mienie, zostające pod 
opieką Stanów, będzie uważany za wroga dobra 
publicznego. Wojska, wysłane dla stłumienia buntu, 
będą działać z całem umiarkowaniem, mogą je­
dnak zajść bolesne wypadki, niedozwalające od­
różnić winnych od tych, którzy z ciekawości, lub 
bez zbrodniczego zamiaru, przyłączą się do pu­
blicznych zgromadzeń. — Odezwa ta została ogło­
szona w stanach: Illinois, Michigan, Ohio, Dacota, 
Kalifornii i wywołała wielkie wrażenie. W Chicago 
ogłoszono proklamacyę prezydenta także w języku 
polskim, uznając w ten sposób znaczenie żywiołu 
polskiego w wielkiej stolicy zachodu.

Przegląd polityczny,
K raków 17 lipca.

Z powodu pisma papieskiego do kardynała 
Schonborna pisze N . Moniteur de Rome-. „Pisma 
wiedeńskie uważają list ten za akt pokoju. 
Wszelako liberalni przesadzili oczywiście w tym 
kierunku, witając dokument ten , jako sankcyę 
ustaw szkolnych. Więcej zapewne słuszności mają, 
gdy twierdzą, że pismo to uratuje gabinet koali­
cyjny, na który niektórzy katolicy patrzyli nie bez 
nieufności."

Jak  donoszą dzienniki wiedeńskie, odbyła się 
w sobotę rada ministrów, na której omawiano 
także sprawy bieżące, między innemi i prelimi­
narz na r. 1895. Nieobecni ministrowie hr. Schhn- 
born, hr. Welsersheimb i hr. Wurmbrand, jak  się 
samo przez się rozumie, nie brali udziału w ob­
radach.

Onegdaj odbyło się w Taborze zgromadzenie 
miejscowego klubu politycznego przy współudziale 
dep. Dra Langa i przywódcy stronnictwa chłop 
skiego, Stastny’ego. Zgromadzenie było manife- 
stacyą, wymierzoną przeciwko dotychczasowej mło- 
doczeskiej polityce, a zajmowało się sprawą przy­
szłorocznych wyborów do sejmu czeskiego. W prze­
mówieniu swojem zaznaczył Stastuy, że postulat 
prawa państwowego jest kwestyą czysto-ekonomi- 
czną, ponieważ klasy uboższe chcą tylko, żeby

im się lepiej powodziło. Mówca potępił w dal­
szym ciągu młodoczeskie ataki na szlachtę histo­
ryczną, która, pragnąc samodzielności czeskich 
krajów, tern samem zasadniczo się różni od wier- 
nokonstytucyjnych większych właścicieli, oraz we­
zwał do zjednoczenia wszystkich czeskich stron­
nictw, wskazując na niepowodzenia młodoczeskiej 
polityki. W kierunku prawno-państwowym — mó­
wił Stastny — należy za przykładem Deaka za 
dowolnić się jak  najskromniejszemi żądaniami, aże­
by na początek przynajmniej cośkolwiek osiągnąć. 
Mówca zwrócił się następnie przeciwko domaga­
niu się powszechnego prawa głosowania; szczę 
ściem jest dla klas uboższych, że w Austryi wy­
biera się kuryami. Przy przyszłych wyborach nie 
mogłoby być kandydatów młodoczeskich, w razie, 
gdyby Młodoczesi poczynili ustępstwa omladini- 
stom i socyalistom; tym ostatnim czeskie prawo 
państwowe jest zupełnie obojętne. Ażeby temu za- 
pobiedz, jest obowiązkiem Młodoczechów, aby się 
ze Staroczechami zjednoczyli, a innym frakeyom
0 tyle tylko czynili ustępstwa, o ile one przede- 
wszystkiem występować będą za czeskiem pra­
wem państwowem. W końcu zaprojektował Sta­
stny rezolucyę, żądającą, aby przy przyszłych 
wyborach ułożona była wspólna lista kandydatów
1 aby wszyscy czescy deputowani utworzyli klub 
prawno-państwowy. Rezolucya Stastnego została 
jednomyślnie przyjęta. Deputowany Lang, obecny 
na zgromadzeniu, usiłował tylko bronić dotychcza 
sowej polityki młodoczeskich posłów, ale rezolu- 
cyi się nie sprzeciwił. Młodoczesi zrozumieli bo­
wiem, że gdyby nie głosowali za wnioskiem Sta­
stnego, partya chłopska sformułowałaby własne 
prawno państwowe i agrarne postulaty i przy przy­
szłych wyborach postawiła wszędzie własnych 
kandydatów.

Do Magdeb. Ztg donoszą z Berlina, że pruskie 
ministerstwo stanu odbyło w piątek posiedzenie, 
na którem obecny był także kanclerz Caprivi. — 
Przedmiotem obrad była kwestya międzynarodo­
wych policyjnych zarządzeń przeciwko anarchi­
stom. Hrabia Caprivi w ostatnich czasach odby­
wał częste konfereneye z ambasadorem francuskim 
p. Herbette, który otrzymać miał od swojego rzą­
du polecenie wysondowania opinii rządu niemie­
ckiego co do antyanarchistycznej akcyi. Ostate­
czna decyzya rządu niemieckiego jeszcze nie za­
padła, nie jest wszakże rzeczą prawdopodobną, 
aby Niemcy okazały skłonność do inieyatywy 
w sprawie, której niepowodzenie jest zapewnione.

Dzisiaj rozpoczyna się w Izbie francuskiej dys- 
kusya nad nową ustawą przeciwko anarchistom 
i wypełni zapewne jeszcze jutrzejsze posiedzenie. 
Pomiędzy wielu poprawkami, jakie zostaną wnie­
sione, znajdują się także wnioski, aby czas trwa­
nia ustawy ograniczyć. Boissy d’ Anglas projek­
tuje ograniczenie na rok jeden, konserwatywny 
de Ramel na 2 ‘/a, a więc do końca 1896 r., ró­
wnież konserwatywny paryski deputowany Geor­
ges Berry chce, aby ustawa utraciła moc obowią­
zującą z końcem obecnego peryodu ustawoda­
wczego, a więc w październiku 1897. Inny pro­
jekt stawia dep. Julien Dumas, reprezentant de­
partamentu Arióge, który domaga się , aby anar­
chistyczna propaganda jeszcze ściślej została zde­
finiowana i aby dzienniki miały większe rękojmie 
wobec pogwałcenia ich praw. Do głosu zapisało się 
do soboty 30 mówców. Z pomiędzy radykalnych 
przemawiać będą: Pourquery de Boisserin, Brisson, 
Pelletan, Lockroy, Denecheau, socyaliści: Goblet,

Prudent Dervillers, Vaillant, Calvinbac, bonapar- 
tyści: Juliusz Delafosse i Cunćo d’Ornano, rojaliści: 
wicehrabia d’Hugues, hrabia de Bernis, hr. Ban- 
dry d’Asson, orleanista Binder, bulanżysta Gau­
thier de Clugny, republikanin Dumas, konserwa­
tywni republikanie: de Ramel i Berry. W imieniu 
rządu przemówią: minister sprawiedliwości i pre­
zydent gabinetu, w imieniu komisyi referent Mau­
rycy Lasserre. Sprawozdanie Lasserre’a kończy 
się następującym ustępem: „Nie możemy dość 
często pow tarzać, że projekt wymierzony jest 
jedynie przeciwko anarchistycznym agitacyom. 
Nie może być tłómaczony podwójnie i nie daje 
pola do samowolnych komentarzy. Żadne polity­
czne stronnictwa, żadna frakeya opinii publicznej 
nie może czuć się nim w czemkolwiek zagrożona. 
Wszyscy uczciwie myślący ludzie muszą nam 
przyznać, że nie czynimy wcale uszczerbku wol­
ności."

Korespondencya „Czasu'!
Praga 16 lipca.

(E.) Zjazd młodoczeskich posłów, który się tu­
taj odbył w sobotę, uchwalił podobno jednomyśl­
nie wnioski, które mają być przedłożone przy­
szłemu ogólnemu Zjazdowi mężów zaufania mło­
doczeskich. Wnioski te pod niejednym względem 
wypadły mniej radykalnie, niż należało przewi­
dywać.

I tak wprawdzie Zjazd, obstając przy progra­
mach z lat 1889 i 1891, oświadcza, że koalieya 
została zawarta przeciwko narodowi (!) czeskiemu, 
że zatem posłowie młodoczescy wobec rządu mogą 
zajmować tylko stanowisko opozycyjne; jednakże 
dodaje zastrzeżenie: „dopóki nam nie dostarczy 
rękojmi uspokojenia narodu czeskiego." Jako po­
dobną rękojmię Zjazd uważałby: „szczere kroki 
rządu ku prawnopolitycznej ugodzie z Koroną cze­
ską, ku zmianie niesprawiedliwych ustaw wybor­
czych dla sejmów ziem Korony czeskiej i urze­
czywistnienie zupełnego równouprawnienia przez 
wprowadzenie czeskiego języka do wewnętrznej 
służby sądów i administracyi." Zachodzi pytanie, 
czy te trzy dezyderata razem stanowią ową rę ­
kojmię, czy też spełnienie jednego z nich wystar­
czyłoby na wprowadzenie zmiany w taktyce po­
słów młodoczeskich.

Co się mianowicie tyczy drugiego z wymienio­
nych punktów, wiadomo, że hr. Taafle, na mocy 
ugody czesko-niemieckiej z roku 1890, przedłożył 
sejmowi reformę ustaw wyborczych, bardzo ko­
rzystną dla Czechów, na którą przystało stronni­
ctwo niemieckie, oczywiście pod warunkiem, że 
równocześnie utworzone będą dwie narodowościo­
we kurye w sejmie krajowym. Niewątpliwie także 
gabinet dzisiejszy byłby gotów pod tymże warun­
kiem, ponowić ową propozycyę hr. Taaffego. Na­
tomiast na teraz zaproponowanie zmiany ustaw 
wyborczych na Morawie i na Szląsku nie mia­
łoby praktycznego celu, ponieważ tamtejsze wię­
kszości niemieckie pod żadnym warunkiem nie 
zgodziłyby się na taką reformę. Tak samo gabi­
net koalicyjny nie może uczynić ani kroków na 
drodze do ugody prawnopolitycznej, ani też usu­
nąć język niemiecki z wewnętrznej służby urzę­
dów w Czechach, bo utrzymanie status quo w tej 
mierze, tworzy główny warunek koalicyi dla nie­
mieckiej lewicy.

Po zamknięciu sezonu.
K ilk a  uw ag o teatrze.

III.
Niedawno temu jakieś pismo niemieckie druko­

wało dystychy Oskara Blumenthala. Są to dowcipy 
bardzo płytkie, o ile odnoszą się do literatury, 
trafne natomiast i prawdziwe, o ile są oparte 
na spostrzeżeniach, poczynionych w teatrze. Jedna 
zwłaszcza zawarta w nich przestroga wydaje się 
szczególniej stosowną, żeby ją  powtórzyć naszej 
scenie: „Ein Buhnenstaat will ohne Z opf, doch 
streng monarchisch gefilhrt sein. E r  w ird viel leich- 
te r  von keinem Kopf, ais von zwei Kópfen regiert 
8ein.u

Już kiedy w pierwszych dniach ogłoszono w dzien­
nikach przy nazwisku p. Kotarbińskiego tytuł „na­
czelnego" reżysera sceny, można się było obawiać, 
że obok niego znajdą się reżyserowie in n i, któ­
rych zakres działania musiałby być bardzo ściśle 
rozgraniczony i przestrzegany, jeżeliby nie miało 
przyjść do tak częstych w życiu teatralnem, a tak 
zawsze szkodliwych nieporozumień. Wiemy, że do 
takiego nieporozumienia przyszło : musiało się ono 
przez krótki czas odbić niekorzystnie na tem, co 
publiczność obchodzi przedewszystkiem; wspomi­
nałem ju ż , że był okres przyćmienia w repertoa- 
rze, w którym trzeba się było ratować produkeya- 
mi pani Zim ajer, ażeby nie wywołać przerwy 
w normalnym biegu rzeczy. Okres ten przeminął 
prędko, a koniec sezonu zatarł nieprzyjemne wra­
żenia: straciliśmy przytem tylko Nauczycielkę Ko- 
ziebrodzkiego i mieliśmy kilka mniej starannych 
niż zwykle przedstawień. Moglibyśmy jednak stra­
cić więcej, gdyby nadal miał istnieć podobnie re­
publikański ustrój w reżyseryi.

Trudno zaprzeczyć, że korzystny jest dla akto­
rów system kolejnego wystawiania sztuk; nabie­
ra ją  wprawy, zmuszeni są do starannego wnika­
nia w przedstawiane sztuki, uczą się szanować 
ensemble, za który dźwigają odpowiedzialność; 
jest to przytem rodzaj odznaczenia i zaufania, na 
który każdy z artystów pragnie zasłużyć. Szko­
dzi to wszakże jednolitości, a sztuki naraża na 
niepowodzenia, spowodowane brakiem doświadcze­
nia lub brakiem inteligencyi chwilowego reżysera. 
I  dlatego bezpieczniej dla teatru, jeżeli na podo­
bne próby nie bywa narażany; w każdym zaś ra­
zie musi być jeden stały reżyser, któryby błędy

naprawiał, niedostatki wyrównywał, różnicę me-1 
tody wygładzał. Skupienie władzy reżyserskiej 
w rękach zasługujących ze wszech miar na zau 
fanie, postawienie na tem ważnem stanowisku 
człowieka, któryby był pomocnikiem i wyręozy- 
cielem dyrektora, ożywiony był wspólną z nim 
myślą, wtajemniczony we wszystkie jego plany i 
zamiary i pracował z nim razem jedynie i wyłą 
cznie dla dobra i harmonijnego rozwoju teatru: 
oto warunek, od którego musi zależeć przyszłość 
naszej sceny. Nazwisko p. Kotarbińskiego musiało 
jaknajlepsze pod tym względem obudzać nadzieje: 
nie zachwiały niemi nawet ostatnie zajścia. Są 
podstawy do przypuszczenia, że nieporozumienie 
się załatwi i pozostawi po sobie tylko wspomnie 
nie, które o tyle będzie korzystne, że stanowi 
naukę, aby w małym świecie teatralnym stosować 
doświadczenie tylokrotnie stwierdzone w wielkim 
świecie politycznym i wszelką władzę jakakol- 
wiekby była umacniać, a nie osłabiać, utwierdzać 
a nie podkopywać.

Silna, jednolita i sprężysta reżyserya była tem 
potrzebniejsza na samym początku rozwoju no­
wego teatru, że miała do czynienia z trupą akto­
rów, zebranych z różnych stron , nieznających na­
wzajem swoich przyzwyczajeń i kształconych wśród 
bardzo odmiennych warunków i wymagań. Nie 
było rzeczą przezorną rozpraszać towarzystwo d ra­
matyczne dawnej sceny, układające się już silą 
nawyknienia do ensemblów wogóle dość przyzwoi­
tych. Zapewne brakło w niem wielkich talen­
tów, zwłaszcza pomiędzy tymi, których nie mie­
liśmy już ujrzeć, zawsze jednak były to siły na­
der użyteczne, a utrzymanie ich ułatwiłoby zna­
cznie dyrekcyi całe repertoarowe zadanie. Nieda­
wno temu wyczytywaliśmy wielkie pochwały dla 
pani Siennickiej w prasie warszawskiej; jakżeby 
nam przydała się artystka w jej rodzaju do ról 
konwersacyjnych i kokietek! Pomiędzy nowoza- 
ciężnymi znajduje się niemało zdolności prawdzi­
wych , które miały sposobność świetnie zabłysnąć : 
nie można ich było jeszcze spożytkować tak jak  
należy, ale nie ulega wątpliwości, że nie licząc 
naturalnie p. Kotarbińskiego, zarówno pp. Kamiń­
ski i Zaw adzki, jak  panie Morska i Leszczyńska, 
stanowią nabytki ze wszech miar bardzo szczęśliwe.

Pomimo to personal jeszcze nie jest skompleto­
wany. Brak nam było przedewszystkiem bohater­
skiej am antki, wielkiej kokietki i szerokiego ko­
mika, w niektórych zaś innych wydziałach cały 
ciężar ról spoczywał na jednej tylko sile. Taki

stan rzeczy uniemożliwiał wystawianie całego sze­
regu sztuk, które jednak wystawiać było trzeba: 
dla Gniazda rodzinnego przyjechać musiała pani 
L tide, dla Jenialkiewicza w Wielkim człowieku 
p. Siemaszko, a dla Dory nawet panna Wróblew­
ska z Poznania. Czyż podobna było wobec tego 
myśleć o wiernem wykonaniu systematycznie ob­
myślanego planu? Czterej bohaterowie naszej 
sceny mogliby mieć zupełne bezrobocie, gdyby się 
chciało dawać im tylko role, odpowiadające ich 
kierunkowi: więc dlatego p. Kotarbiński grał Dro- 
bisza w Chwaście, a pp. Zawadzki i Rygier prze­
rzucili się już zupełnie na pole ról charkterysty­
cznych. Czasem z konieczności pani Leszczyńska 
musi zostać wielką kokietką w komedyi Bliziń- 
skiego, a pani Morska przyjąć na siebie obowią­
zki Ofelii: i nie biorę im tego za złe, owszem go­
tów jestem uznać ich zasługę, że narażają się na 
niezawodne niepowodzenie osobiste, byleby tylko 
umożliwić wprowadzenie sztuki na repertoar. Bo 
zarówno pani Morska, która ma taką K(arę w Ś lu ­
bach, taką 1'lipotę i taką Zuzannę w Świecie nu- 
dów, jak pani Leszczyńska, która* jest tak znako­
mitą Ekdalową w Dzikiej kaczce, marszałkową 
Leftbvre, albo Katarzyną w Poskromieniu, mają 
prawo do powodzeń wielkich i pełnej miary uzna 
nia- Ale jeśli co do pani Morskiej umiem powie­
dzieć, że jest wyborną amantką dla komedyi, 
choćby najwyższej, z trudnością przychodzi mi 
określić rodzaj, najlepiej zgodny z talentem pani 
Lesznzyńskiej. Jest to niewątpliwie talent silnie 
dramatyczny, ale brak mu patetyczności i siły 
tragicznej i dlatego potrzebuje także komedyowego 
tła i komedyowej charakterystyczności, ażeby za­
jaśnieć właściwem światłem.

Aktorów z zacięciem komięznem mamy kilku i 
to bardzo dobrych: oprócz pana Solskiego, które­
go stawiamy bardzo wysoko, dość wymienić pana 
Kamińskiego, który umiał w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu stać się jedną z najpopularniej­
szych na scenie postaci: ale tak oni obaj, jak  i 
pan Przybyłowicz reprezentują rodzaj „suchego" ko­
mizmu i kreacyami swemi wkraczają raczej 
w dziedzinę ról charakterystycznych. Niepowo­
dzenie Wzoru mężów w znacznej mierze temu 
przypisać trzeba, że rola teścia obsadzona była 
z konieczności p. Przybyłowiczem. Podobnie da­
remnie usiłowano uczynić kokietkę z panny Z a­
wadzkiej i obsadzono nią ważne role w Mentorze 
i w Małżeństwie A pfel: lepszy już potemu mate- 
ryał byłby w pani Sznage, która niższe role ko­

kieteryjne gra z wielkiem powodzeniem (we Wzo­
rze mężów naprzykład) a z której niewiadomo dla­
czego kilkakrotnie czyniono naiwną. Pewna chwiej- 
ność w obradzie wynikała sama przez się i z bra­
ku sił artystycznych i z niejednolitości reżyseryi: 
działo się wskutek tego, że niektórych artystów 
widywaliśmy jako rzadkość, innych znowu nieco za 
często.

Nie mam powodu wspominać o wszystkich 
człokach trupy : starych znamy oddawna i przy­
zwyczailiśmy się do nich tak bardzo, że nas na 
wet ich wady nie rażą, z nowych nie pominęli 
smy prawie nikogo. Z pierwszej kategoryi wy­
mienić na samym wstępie trzeba panią Hofman, 
której współudział czyni każdą sztukę uroczysto­
ścią teatralną i która w bieżącym sezonie dała 
nam znowu nieporównaną postać kasztelanowej 
w Uroczych oczach, prócz niej zaś pana Śliwickie- 
go, który w Chwaście jeszcze raz dowiódł, że na 
leży do prawdziwych artystów. Z świeżego za­
stępu artystów, wśród którego straszna śmierć 
Wyrwiczówny dotkliwy uczyniła wyłom, wyróżnił 
się jeszcze p. Zboiński w Watażce i w Ja k  my­
ślicie, pokazał lwie pazuiy i kazał nam domyślać 
się, jak  znakomitą mógłby być pomocą i ozdobą 
sceny; pani Bednarzewska miała kilka bladych 
ale poprawnych ról konwersacyjnych; p. Szobert 
wj kazał w D zikiej kaczce, że bardzo pracuje nad 
sobą i może być bardzo użyteczny; p. Trapszo 
jest przedstawicielem dawnych dobrych tradycyj, 
a materyał do wyrobienia znaleść można w pan­
nach Truskowskiej, Stępniewskiej i Paszkow­
skiej. Wybór więc był ogółem pomyślny: oby 
szczęśliwa gwiazda pozwoliła go równie dobrze u- 
zupełnić w przyszłym sezonie.

Wymagań pod tym względem zbyt wysokich 
stawiać nie można: talentów nowych stworzyć 
uiesposób, już głośnych pozyskać albo wprost nie­
podobna albo przynajmniej bardzo trudno. Zape­
wne dobrzeby było, gdyby panie Marczello i Lude 
oraz p. Frenkiel pospieszyli wypełnić nasze luki: 
marzyć jednak o tem daremnie. Żleby nawet było, 
gdyby ogołacało się teatr, który jest tyle ważną 
placówką, z najwybitniejszych jego sił. Najbliższe 
zadanie dyrekcyi polega więc tylko na tem, aby z po­
czątkiem przyszłego sezonu nie potrzeba było od­
kładać na bok każdej sztuki, w której jest wielka 
kobieca rola, bohaterska czy kokieteryjna, albo 
też męska rola komiczna. W jaki zaś to ma być 
uczyniony sposób, byłoby śmieszną rzeczą dykto­
wać* Mamy powody twierdzić, że dyrekeya czuje

wybornie te niedostatki personalu i użyje wszel­
kich możliwych sposobów, ażeby im zaradzić.

Czy mam teraz mówić o dekoracyach i całem 
mise-en sclne? Wiemy wszyscy, że często godne 
były pierwszorzędnego teatru i że staranność w re­
kwizytach i w całej zewnętrznej stronie urządze­
nia sceny dochodziła czasem do chwalebnej prze­
sady. Wystawa, zwłaszcza sztuk stylowych, oto­
czoną była szczególną troskliwością dyrekcyi. 
Oglądaliśmy prawdziwe pieścidełka smaku, meble 
kosztowne i dobrane, dekoracye ładne i efektowne. 
Wobec tego tylko nieliczni wielbiciele Ibsena sta­
rają się daremnie niezapomnieć, że atelier Ekdala 
urządzone było nie tak , jakby być mogło, a tyl­
ko nieprzyjaciele miasta tw ierdzą, że jest kilka 
dekoracyj miejskich naprawdę brzydkich. A nare­
szcie kiedy już o Ibsenie znowu mowa, przypo­
mina się także, że aktorowie z tekstem swoich 
ról obchodzili się czasem nieco samowolnie. Trze­
ba im to wszakże wybaczyć, bo mieli pracy wiele 
i wywiązywali się z niej bardzo często z chlubą 
dla siebie i dla teatru.

Zamykając tych kilka uwag pobieżnego i po­
spiesznego przeglądu, niech nam wolno będzie je ­
szcze raz powtórzyć, że „trudno o lepsze dowody 
już nietylko najlepszych chęci, ale i istotnych 
usiłowań", jak  te, które kierownik nowego teatru 
złożył. Na niejedno można się z nim nie zgadzać, 
w niejeduem pragnąć reformy, poprawy i ulepsze­
nia, a niejedno jeszcze należy usprawiedliwić i 
uniewinnić: to wszakże przyznać trzeba, że roz­
czarowania nie wywołał, zaufania nie zawiódł. Se­
zon ubiegły potwierdził przekonanie, że wybór 
osoby p. Pawlikowskiego był jednym z nielicznych 
szczęśliwych kroków miasta w sprawie teatralnej: 
kiedy oddano mu teatr , wiedzieliśmy wszyscy 
z góry, że w prowadzeniu teatru znajdziemy wiele 
inteligencyi, a mało rutyny, dużo prób a mało do­
świadczenia , wiele zapału i mało ułatwień. Nie 
wiedzieliśmy tylko, czy to wystarczy do zwycię­
stwa. Dziś jeszcze zwycięstwa tego niem a, jest 
jednak kilka kroków, uczynionych na drodze ku 
niemu. Najważniejszym z nich jest wyrobienie się 
pewności, że p. Pawlikowski stał się już dla 
dalszego pomyślnego rozwoju tego teatru rzeczy­
wiście potrzebnym i dał nam w niejednem wy- 
bornem przedstawieniu przedsmak tego, jak  dobry 
teatr u nas może wyglądać.

K. E.

*
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Jednakże zjazd, chociaż zaleca ostrą opozycyę, 
oświadcza, że powinna być przyzw oitą, a nawet 
imclicite potępia opozycyę system atyczną, tw ier­
dząc, że w spraw ach niepolitycznych, gdy tego 
żąda interes ludności czesk iej, posłowie młodo 
czescy mogą nietylko brać udział w dyskusyi nad 
projektam i rządowym i, lecz staw iać popraw ki, po 
dejmować się referatów i starać się o zaspokoje­
nie m ateryalnych i moralnych interesów ludności. 
Zjazd zatem  pośrednio w tym względzie staje na 
tem sam em  stanow isku, co niedawno temu m ie­
szkańcy różnych okręgów czeskich, którzy bardzo 
serdecznie witali nam iestnika hr. Thuna i wynu 
rzali przed nim swoje życzenia, co, ja k  wiadomo, 
wywołało wielkie oburzenie żywiołów ultra-rady- 
kalnych. Istotnie, skoro się przypuszcza, możli­
wość spełnienia na podstawie sta tus quo pewnych 
dezyderatów czeskich, tem samem upada fikcya 
jakoby teraźniejszy system rządow y był skiero 
wany przeciwko Czechom wogóle i zasadniczo.

Co do stosunku Młodoczechów do innych stron 
nictw, zjazd zgadza się na utworzenie stronnictwa 
konserw atyw nego, z którem Młodoczesi mogliby 
pod niejednym  względem wejść w związki, a ’ 
z tego stronnictw a konserw atyw nego, nie wiedzieć 
dlaczego, wyklucza S taroczechów ; następnie sta 
nowczo potępia utworzenie stronnictw a „klerykal 
nego“ , które jednak  nie potrzebuje aprobaty mło- 
doczesk iejf z radością wita wszelki „ruch postę 
po wy wśród młodzieży", byle się poddawał pro 
gramowi i kierow nictw u stronnictw a młodocze 
skiego, a  więc na rozcież otw iera wrota Omladiń 
com, ale nie chce abdykow ać przed pp. Raszi 
nem, Sokołem etc.; nakoniec zjazd oddaje pokłon 
socyali8tom, zapewnia, że się gorliw ie zajm uje re 
formą socyalną, przypom ina swe zabiegi około 
w prowadzenia powszechnego głosow ania, ale za 
znacza, że ze względu na swój program  prawno 
polityczny i narodow y stronnictwo młodoczeskie 
nie może zlać się z żadnem stronnictw em , które 
by nie przyjęło zupełnie owego program u.

Bądź co bądź, ci, którzy się dom agali zaostrzę 
nia radykalizm u, na ostatnim  zjeżdzie młodocze 
skini doznali zawodu. Stronnictwo młodoczeskie je  
szcze nie myśli dzielić się swym wpływem ani 
z Omladińcami, ani z socyalistam i. Zachodzi tylko 
pytanie, jak iego  przyjęcia ten program  zjazdu do 
zna w szerszych kolach ludności i czy będzie za 
twierdzony przez zjazd mężów zaufania ?

uniwersytetów, lecz rozrosło się nadspodziewanie, 
zdobyło najrozm aitsze dziedziny i wielu korytam i 
zm ierza do tego, ażeby odpowiedzieć potrzebom 
społeczeństwa, znajdującego się na wyższym sto

Prezes powołał na sekre tarzy : pp. Librcwskie- 
go, Sasa i Geciowa.

Ks. Czartoryski odczytał nadesłane listy od hr. 
Tarnow skiego i D ra Euz. Czerkaw skiego, w któ-

Kongres pedagogów polskich.

L w ó w  16 lipca.
( X )  Dziś o godzinie 10 przed południem roz 

poczęły się w sali ratuszowej obrady kongresu 
pedagogów polskich. Po uroczystem nabożeństwie 
w kościele arch ikatedra lnym , które odpraw ił X 
infułat Zabłocki, zebrali się uczestnicy kongresu 
na pierwsze posiedzenie.

S ala  ratuszow a zapełniła się po brzegi. Miejsca 
w pierwszych rzędach za ję li: X. arcybiskup Issa 
kowicz, prezes w ystaw y krajowej ks. Sapieha 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej Dr M. Bo- 
b rzyńsk i, S tanisław  hr. B adeni, w iceprezydent 
sądu kraj. karnego p. B iałoskórski, rek to r Dr Ćwi 
kliński, poseł Stanisław  Szczepanow ski, członko 
wie kraj. Rady szk.: X. kanonik L ew ick i, B ara­
now ski, Ludomił G erm an i w. i. W kongresie 
biorą udział uczestnicy z rozmaitych części kraju 
i bardzo liczne grono pań.

Uczestników pow itał prezes kongresu ks. Jerzy  
C z a r t o r y s k i ,  który w skazał, że zadanie, dla 
którego się zebrano: roztrząsanie zagadnień pe­
dagogicznych, wym iana myśli i powzięcie uchwał, 
je s t arcyważnem . Zadanie wychowania je s t zada 
niem nietylko jednostek i rodzin , ale całych na 
rodów i całej ludzkości. D la naszego narodu je s t 
ono jednem  z najtrudniejszych. Prezes w ita na­
stępnie przybyłych z innych dzielnic wyrazami 
radości i w dzięczności, że mimo rozlicznych tru ­
dności przybyli do Lwowa. (O klaski). Staraniem  
kom itetu będzie pobyt im tutaj ja k  najbardziej 
uprzyjem aić. W końcu mówca życzył kongresowi 
pomyślności w pracy ku chwale Bożej i pożyt­
kowi ojczyzny. (O klaski).

N astępnie zabrał głos p. w iceprezydent Dr Bo- 
b r z y  ń s k i : Zaproszony przez kom itet, przyjąłem  
chętnie obowiązek przemówienia na wstępie obrad 
kongresu. Zaznaczać stanow iska, z jakiego się 
w ładza szkolna zapatruje na wiece nauczycielskie, 
chyba nie potrzebuję. Jedne z n ich , jak  konfe- 
rencye nauczycielskie, urządzają się wprost z ra ­
m ienia Rady szkolnej; inne pow stają z inicyatywy 
pryw atnej. Z jazdy takie przyczyniają się niewąt 
pliwie do rozwoju szkolnictw a, do szerzenia pe­
wnych nowszych idei wśród nauczycielstwa, a m ają 
tę w ygodną stronę, że, dyskutując o różnych kwe- 
styach i staw iając postulaty, nie są  obowiązane 
do ich przeprowadzenia. Mogą zatem iść nieco 
śmielej, niż w ładze; poruszać kwestye, o których 
sam e są przekonane, że na razie i odrazu prze­
prowadzić się nie dadzą. Tym  sposobem jednak  
wiele myśli i projektów wydobywa się na porzą­
dek dzienny, które, przedyskutow ane fachowo i 
przetrawione, dostają się następnie na stół Rady 
szkolnej kraj., jak o  owoc dojrzały, z którego ona 
potem korzystać może.

Zw racając się do dzisiejszego Z jazdu , podnosi 
p. w iceprezydent dwie okoliczności: naprzód , że 
kongres odbyw a się wśród wystawy krajowej, po- 
wtóre, że nie ma on cechy Zjazdu fachowego — 
lecz jest pierwszym  o g ó l n y m  zjazdem pedago­
gów polskich. W ystaw a, szczególniej w pawilonach 
szkolnych, należycie przestudyowana, pozwala w y­
robić sobie przekonanie, do czego kraj doszedł po 
ostatnich latach 25 w rozwoju szkolnictwa, i może 
z niejednego umysłu ustąpią pessymistyczne za­
patryw ania, które nieraz, szczególniej po za g ra ­
nicami kraju , o naszem szkolnictw ie panują. Gali- 
cya m iała i ma do spełnienia zadanie, które było 
do pewnego stopnia obcem szkolnictwu w innych 
dzielnicach k ra ju , naw et pam iętnej komisyi edu­
kacyjnej. Szkoła otrzym yw ała dawniej m ateryał 
młodzieży stosunkowo nieliczny i już do pewnego 
stopnia wychowany i przygotow any — dzisiejsza 
szkoła ma do czynienia z masami, o których d a ­
wniej nie miano pojęcia. T łum y młodzieży ze 
wszystkich warstw przyciąga ona ku sobie i stara 
się doprowadzić je  do wyższego stopnia inteligen- 
cyi, do w ykształcenia uczuć i przekonań. Zadania 
tego spełnić, wyrugować z kraju  mnóstwa analfa­
betów, odrazu niepodobna. Kto jednak  przypatrzy 
^ię dzisiejszemu stanowi szkolnictwa w kraju , ten 
się  przekona, że ofiarność kraju, praca nauczyciel­
stw a i w spółdziałanie licznych innych czynników 
zrobiły wiele i że zaszliśmy da le j, niż zrazu mo­
żna było przypuszczać. W ystaw a przekonyw a da­
lej, że szkolnictwo nasze nie je s t szablonowem, 
pie ogranicza się do szkoły ludow ej, średniej i

pniu kultury. W ym agań rodziców, ich interesu oso- rych uspraw iedliw ają nieobecność swą na kongre 
bistego w wychowaniu dzieci często nie można sie i w yrażają życzenia pomyślności w pracy, 
pogodzić we wszystkich szczegółach z potrzebam i N astąpił odczyt D ra K a r b o w i a k a :  „O stanie 
społeczeństwa i postulatami szkoły. Dziecko musi dotychczasow ych, o po trzeb ie , planie i środkach 
się dość wcześnie zdecydować w obraniu kierun- dalszych studyów nad dziejam i edukacyi i szkół 
ku, narażonem jest możliwie i na jego zmianę; polskich." Odczyt przyjęto oklaskam i. Na tem po 
jest to niedogodność wielka, ale szkoła jej usunąć siedzenie zam knięto. Po południu odbędą się po 
nie może, bo inaczej m usiałaby się pozbyć rzeczy siedzenia sekcy jne; jutro rano o g. 10 drugie po 
najw ażniejszej: dążenia do postępu i rozwoju, wy- siedzenie ogólne w sali ratuszowej, 
nikającego ze specyalizow ania różnych działów Już przy końcu posiedzenia nadszedł od p. mi 
nauki i pracy. Szkoła ludowa w Galicyi liczy się nistra ośw iaty D ra M adeyskiego telegram  nastę 
już z tem do pewnego stopnia. Nie jest ona szablo- pującej treści: „Żałuję mocno, że urzędowe czyn 
nowa; podzieliła się na w iejską i m ie jską , przy- ności nie pozw alają mi pow itać osobiście szano 
biera specyalne k ierunki: rolniczy, przemysłowo- wnego zgrom adzenia; życzę szczerze, aby  obrady 
handlowy i liczy się z tem, ażeby społeczeństwu kongresu w ydały plon obfity i stały  się nowym 
w tych kierunkach dostarczyć zdolnych i wykształ- bodźcem i zachętą do skutecznej pracy na polu 
conych pracowników. W jeszcze wyższym zakre- oświaty." 
s ie , w szkołach średnich , obok gimnazyów, sta-1

które należy w y r a ju  potlwcńć ^lub “ nawet^potrofć I Z 9rom a*lz ©n*© delegatów Związku Sokołów 
i których nowa organizacya okazuje się coraz po-
żyteczniejszą. Nie dość na tem. Musimy dla tych I L w ó w  16 lipca.
szkół tworzyć jeszcze konkurentów : szkoły han (X ) Dziś przed południem odbyło się drugie
dlowe i przemysłowe, oraz szkoły rolnicze takie, posiedzenie delegatów  Zw iązku Sokołów na któ- 
które m ają obok celów zawodowych także cel da- rem sekretarz D r F ischer odczytał telegram y oc 
nia uczniom w ykształcenia ogólnego. Ten jest Sokołów poznańskich , wydziału Sokoła poznań 
program , do którego w ładza szkolna w Galicyi skiego, w ydziału Sokoła w Sobótce (Czechy), wy 
z całą świadomością zmierza. A z tego w ynika działu Sokoła w Tarnow ie, druhów w Tarnopolu 
też konsekw encya: tworząc dla gim nazyów tak  wreszcie od druhów : N eum ana ze S lem a, Zby 
silnych konkurentów, musimy gimnazyom zape- szewskiego z Rzeszowa, D ra K arola Zalewskiego 
wnić swobodę, iżby się mogły bronić i w swoim z Sanoka i od prezesa i sekretarza w ydziału So- 
zakresie spełnić to wszystko, do czego są powo- koła podgórskiego. Nadto nadm ienił sekretarz, że 
łane. S tudya klasyczne nie mogą przeto doznać jeszcze przed odroczeniem Zjazdu nadeszło z Czech 
w gim nazyum  ujmy, lecz winny być tem bardziej wiele telegram ów  z życzeniami, 
pielęgnow ane dla zrozumienia ducha cy wilizacyi I Z porządku dziennego przystąpiono do uchwa- 
starożytnej, dla utrzym ania łączności między tra- lenia statu tu  Zw iązku polskich gim nastycznych 
dycyą naszej narodowej przeszłości a  przyszłością. Tow arzystw  sokolich w Austryi. S tatu t ten według 
Łączność ta gw arantuje nam, że cywilizacya, k tó ra  projektu w ydziału Związku, z małemi poprawkami 
łączyła nas z Zachodem , nie będzie przerwaną, kom isyi uchwalono en bloc. 
że źródło, z którego czerpała i czerpie nasza lite N astępnie przystąpiono do w yborów : Prezesem
ratura pełnemi d łońm i, nie zgaśn ie , że ta  cecha w ybrany został: Romanowicz T adeusz ; I. zastępcą 
piękna i idealnego polotu , która odznacza naszą prezesa: D r Styczeń W awrzyniec, 
literaturę, nie dozna zaćmienia. (Oklaski). Oto są Do w ydziału w eszli: D r B androw ski Juliusz, 
kierunki zasadnicze, które wobec Zjazdu ośmieli- Cenar E dm und, D r Czarnik K azim ierz, Durski 
łem się zaznaczyć; nie w ątp ię , że znajdą one A ntoni, D r Dziędzielewicz A ntoni, Dr Fischer 
wszystkie tutaj swój wyraz. "  a- . _  _

Jedna rzecz — zakończył p. w iceprezydent
Ksawery, Krobicki Leon, Ślosarski Michał, D r T ar 
naw ski Leonard, Zim a Franciszek. Jako  zastępcy 

łączy nas wszystkich, którzy pracujem y na różnych I w ydziałow ych, którzy po zatw ierdzeniu zmiany 
polach narodowej ośw iaty : myśl o dobru publi-1 statutu w ejdą do wydziału jak o  rzeczywiści wy 
cznem , o tem , że mamy do czynienia ze społe-1działow i: Barancewicz A ntoni, E lster Edm und 
czeństwem, w którem jednostki są różnie wykształ-1 Padew ski Józef, W allek Alojzy, L ipiński Łucyan 
cone, ale że to społeczeństwo jest jedno, i że pra- K lim aszewski A leksander, D r K urowski Józef, Ro 
cując dla niego, składam y prace nasze na jednym  I manowski Ignacy.
ołtarzu dobra publicznego. Temi myślami przejęty, Do kom isyi rew izy jnej: D r Hibl Józef Aleks, 
tend uczuciami przepełniouy, przesyłam kongre K ahane Maurycy, D r M ałaczyński A leksander, 
sowi w imieniu mojem i Rady szkolnej krajowej N astępnie rozwinęła się dłuższa dyskusya nac 
najgorętsze życzenia. Nie w ątp ię , że praca jego miejscem przyszłego zjazdu, 
odbije się dodatnio w życiu publicznem , a  zape Prezes „Sokoła" przem yskiego p. T a r n a w  
wniać nie potrzebuję, że dyskusye, uchwały i 18 k i zaprosił delegatów do Przem yśla, 
wnioski będą przedmiotem najgruntowniejszej i Prezes krakow skiego „Sokoła" D r Styczeń prze- 
najżyczliwszej rozwagi w ładzy szkolnej — a daj I m awiał za urządzeniem  trzeciego zlotu w Krako- 
Boże, spełnienia. (Powszechne oklaski).

N astępnie zabrał głos prezydent m iasta p. Mo
wie i to w r. 1896,

P . P i o t r o w s k i  proponował urządzanie mniej
c h n a c k i  i zaznaczył zasługę Tow arzystw a pe-1szy cD zlotów t. z. okręgow ych, któreby przyczy 
dagogicznego i Tow arzystw a nauczycieli szkół £  się niemało do szerzenia idei sokolskiej, 
wyższych w stworzeniu instytucyi, k tóra wszystkie I , B i e ń k o w s k i  nie radził odbywać wielkich 
promienie myśli i ducha na polu szerzenia oświaty I zbyt często i przy tej sposobności zaprosił|/ivuitvuav T Oil a UUVUH UH UU1U OOV1 OVU1U UOłTiaiT I , ] AZ J r f l  »

w jedno wielkie ognisko ma skupić i połąezyćl . do Tarnow a w r. 1896
. i .. “ . . I I  loro TO/lrin l A n/ikmnl/\nr> A /V m

wszystkie patryotyczne usiłowania i dążenia w je  
dno tętno potężne; pow itał imieniem Lwowa ca- 
em sercem pierwszy kongres pedagogów polskich 

życzył powodzenia jego pracom.

Ostatecznie uchwalono, źe zgrom adzenie dele­
gatów i III zlot ma się odbyć w r. 1895 w Prze­
myślu.

N adto uchwalono, że zjazdy okręgow e mogą się

Rektor Uniwersytetu Dr Ć w i k l i ń s k i  powitał °  p7 K fi ?  ^
kongres następującą przem ow ą: Imieniem Uni. P - K D m a s z  e ws  k i  z Kołomyi postawił wmo-
w eisytetu lwowskiego mam zaszczyt powitać czci- S ’ aże.by w ydział zw iązku przypom niał wszy-
godne Zgrom adzenie Że pierw szy kongres peda- m gm azdom > ?  8tr?J 8ok° l8kl “ °g ą  “ T Ć„nlakirh nr,v . ,P ^ i  ot n ł t n  * J  m§*czyzni a  meI kobiety. W niosek ten uchwalono,gogów polskich przyszedł nareszcie do skutku, że 
się odbywa w tym grodzie w tej chwili w związku | u  ^ “delefatów  
z powszechną w ystaw ą krajow ą, że zgrom adził1 6
tylu uczestników, przedstawicieli różnych kierun­
ków i działów nauki, oraz licznych przyjaciół 
szkolnictwa, ztąd słuszne zadowolenie, słuszna ra- 

ość u wszystkich dobrze myślących. U niwersytet 
wowski uczestniczy w tej radości —  a  chce tak 

że uczestniczyć w pracy kongresu — t rozumiejąc

Na tem o godzinie 2 m inut 30 zam knął prezes

B roszura  o przesileniu agrarnem .

Piszą nam z Poznania:
(*) Dr W itold Skarżyński wydał w Berlinie bro- 

u I szurę niem iecką p. t . : D ie A grarkrisis und die
ko ogniwem, które wiązać się winno z nauką na “j T  “  eines agrar-
innych stopniach w jeden nieprzerwany łańcuch. I?  ogramrns,a e fe r a tju r  die „Grund-
Moc i siła tego łańcucha zależą od tego, czy I % t  u Z Z T ° f  !  ^  h fT  ^audw irthe*
wszystkie ogniwa są równie trw ałe i czy dobrze treMa. r ?
się z sobą spajają. Więc wszyscy bez w yjątku — I -iA t  m  ir Ju , na zj ezdzie 
zarówno ci, co uczą na niższym szczeblu, jak  Pra7 * ków 1 ekonomistów w Krakowie, następnie 
i my, co w ykładam y na Uniwersytetach i Akade- w  centralnem  gospodarczem dla
miach -  wszyscy bez w yjątku jednę winniśmy W> K s-. Poanaaskiego, a  teraz w znacznie rozsze- 
mieć myśl i równe staranie o całość, do jednych ^ l l  P ;zepracowa“ eJm, f  ™ ie7 . P™ «»oiył idee 
zdążać winniśmy celów. T a wspólność naszych ^  Zadziwia to poniekąd,
„ i i i  i * * * * *  zadań będzie n iezaw o/aie
tłem obrad kongresu i sprawi, że nie zasklepimy Niemcami * h .rd™  snrnwn y.wvkł a u H i. i A tvnh
się w granicach sekcyj. z Niemcami, a  bardzo surowo zw ykł sądzić tych, 

którzy przeciwnego są zdania. W tym w ypadku
Życzę powodzenia kongresowi, życzę, aby ob- jednak  odstąpił od swej zasady, ponieważ go nie 

rady jego wyszły na dobro szkoły i młodzieży, I miecki B u n d  powołał i zaprosił do pracy, jako 
na dobro kraju, w którego miłości i d la którego I ekonomistę i rolnika fachowego. Połączone to jest 
lomyślności zostały podjęte. (Oklaski). z rodzajem chluby d la  nas, że potężny, około

Z kolei przemówił prof. D r R o s z k o w s k i  140,000 członków liczący B u n d , musiał sobie poszu- 
imieniem obywateli m iasta Lwowa, którzy polski kać Polaka do opracowania nadzwyczaj trudnej 
kongres pedagogiczny uważali zdaw na za jednę i zawiłej kw estyi agrarnego kredytu.

najpilniejszych spraw  do zrealizowania. 
N astępnie ks. Jerzy  C z a r t o r y s k i  podzięko

Autor w ywiązał się ze swego zadania z wielką 
umiejętnością, mianowicie też w części krytycznej,

wał mowcom poprzednim za serdeczne słowa po-1 znakomicie, a nie bez kaustyki opracowanej.
w itania i wezwał zgrom adzenie do ukonstytuow a­
nia prezydyum  Zjazdu.

Autor je s t przeciwnikiem  wolnego handlu i trak ta ­
tów handlowych. Mianowicie też w świeżo zawar-

Na wniosek kom itetu wybrano przez aklam acyę tych trak tatach , austryackim  i rosyjskim , upatruje 
irezesami honorowym i: D ra Piotra Chmielowskie I ruinę rolnictwa, po za k tó rą  już tylko widzi mo- 

go, D ra Euzebiusza Czerkawskiego, D ra Antonie- nopol państwowy na pracę gospodarską i ziemię, 
go M ałeckiego, D ra Motty’ego z Poznania i prof. Finansow e cła rolnicze, traktatam i na 12 la t za-
Stanislaw a hr. Tarnow skiego z Krakowa. warowane, są wedle autora zbyt niskie, żeby mo-

Prezesam i rzeczywistymi wybrano pp.: D ra Sta- gły dopomódz rolnictwu. Gdyby Niemcy zam iast 
nisława hr. B adeniego, D ra H enryka Jo rdana i trak tatu  handlowego były zaw arły unię celną
D ra Leona Kulczyńskiego. z A ustryą, wtedy połączona siła ekonomiczna

Prezesam i s e k c y j: D ra Ludw ika Ćwiklińskiego, obydwóch państw  m ogłaby całemu światu stawić 
Jra  Ludw ika K ubalę , D ra P lacyda Dziwińskie- czoło. Nie daje jed n ak  autor dowodu, że zawar- 

go , D ra Ludw ika Dziedzickiego i D ra Józefa cie unii takiej było możebnem i łatwiejszem, jak
Szpilmana. .................

Hr. Stanisław  B a d e n i ,  objąw szy przewodnie- 
two, podziękował za wybór. Przyjm uje go w zapa- nowe austryackie projekty do ustaw , a mianowicie 
tryw aniu, że zgromadzenie chciało w ten sposób p ro jek t, wedle którego zaprowadzić się m ają 

ać w yraz przekonaniu, iż społeczeństwo powinno w Austryi przymusowe stow arzyszenia zawodowe 
jrać żywy udział w pracach szkoły. Tem u prze-1 rolników i o projekt, dotyczący włości rentowych, 
lonaniu daw ał mówca wyraz w życiu swem przy Autor przyznaje, że projektam i tymi uprzedziła 
tażdej sposobności, przekonaniu, że tak  samo, ja k  I Austrya Niemcy w staranności o ratunek dla roi* 
społeczeństwo nie ma praw a dom agania się od nictwa, ale zresztą obydw a praw a surowo kryty- 
szkoły spełnionia zad an ia , jeżeli szkoły i szkol- kuje i jak o  chybione uważa, mianowicie nie po- 
nictwa staraniem  swem nie obejm uje, tak  samo doba mu się dyskrecyonalna w ładza m inistra rol- 
szkoła i nauczyciel zadaniu nie sprosta, jeżeli nie nictwa, której podlegać m ają twory ekonomiczne, 
będą mogli liczyć na współdziałanie społeczeń- z obydwóch praw  w ynikające. Nie podobają mu 
stwa. (O klaski). I się także „m gław e cele etyczne", przepisane § 2

o stow arzyszeniach zawodowych rolniczych, bo dzierżawienie kraj. opłat konsumcyjnych jest 
w prow adzają niejako zam ęt w ścisłość zadań eko- w danych okolicznościach najkorzystniejszem  dla 
nomicznych. W prawie rentowem upatruje autor funduszu krajowego. Poczyniono jednak  pewne 
naw et „pewien wyraźny kierunek socyalistyczny." restrykeye w razie użycia pośrednictw a dyrekcyi 

Krytyczny pogląd autora na spraw y ekono- funduszu propinacyjnego. D yrekcya ta  bowiem 
miczne nietylko kraju, ale zgoła całej Europy, w ystąpiła z projektem , aby każdy z dotychczaso 
zaw iera dużo przekonyw ających pewników. T ak  wych dzierżawców propinacyi zobowiązał się do 
np. zapatryw ania autora na angielską teoryę wol- opłaty 20 %  sumy dzierżawnej tytułem  czynszu 
nego handlu. Pisze on ta k :  „P raw ie wszystkie dzierżawnego za kraj. opłaty konsum acyjne. — 
narody pozwoliły się zrazu oszołomić angielską Owóż podniosły się głosy, że tak ie  szablonowe 
melodyą wolnego handlu i upajały się w marze-1 traktow anie dzierżawy kraj opłat nie może do­
mach lubego snu. W łaściwie tylko niedźwiedź prowadzić do celu. W tych niejscowościach bo- 
rosyjski sam jeden zawsze się kw asił do tej „słod-1 wiem, gdzie czynsz dzierżaw ny z praw a propi- 
kiej m elodyi.“ Za mało był jeszcze cywilizowany, nacyjnego został w yśrubowany, tam dzierżawcy 
żeby zrozumieć tak „klasyczną" muzykę. F rancya nie podejm ą się za dodatkow ą opłatą w wysoko- 
za Napoleona III także przebyła obłęd senności ści 20%  opłacanego obecnie czynszu, dzierżaw y 
W? m Wej’ Z jÓrej- n,iemile przebudził kraj. opłat konsumcyjnych. W tych miejscowo-
rok 1870. To samo odnosi się do Ameryki, ty lk o lśc iach  pobór opłat nie przyniósłby im nawet do­
żę przebudzenie przypada tam już na szósty dzie- chodu, równającego się czynszowi dzierżawnemu, 
siątek la t naszej ery, zaraz po wojnie secesyjnej. Natom iast w miejscowościach, gdzie czynsz dzier- 

akn  ? ar exce',',enca naród m uzykalny, Niemcy żawny propinacyjny je s t niski, każdy chętnie wy- 
najdłużej hypnotyzowane były ową czarującą me- dzierżawiłby opłaty krajow e za czynszem wyżej 
lodyą angielską o wolnym handlu. Przebudziły się oznaczonym.
z obłędu dopiero w r. 1879, kiedy reakeya po latach I Podniesiono zatem na ankiecie myśl, aby prze- 
grynderskich doszła do kulm inacyjnego punktu, prowadzić z dyrekcyą funduszu propinacyjnego 
a kiedy Bism arck z powodu przypadkowej zna- pertraktacyę, aby dzierżaw ę krajow ych opłat kon- 
jomości, zawartej u wód z Am erykanam i, ku wiel- sumcyjnych oddano dzierżawcom propinacyjnym 
kiemu zdziwieniu swemu się dowiedział, że prak- za czynszem, zastósowanym do rzeczywistej war- 
tyczm Jankesi uznają piękność teoryi angielskiej tości tych opłat w danej miejscowości.
n i a  A n p * l n  » ! # * .  H I j* m n v n n  n a r n H A m  n n o t m i n  t »  I   i  . . .  . . .Opinia ankiety  ma oczywiście tylko charakter 

informacyjny, a W ydział krajow y poweźmie do-
dla Anglii, ale dla innych narodów upatrują w niej 
eksperym ent bardzo wątpliwy.

„Bystrość Bism arcka i jego energia doprowa-1 piero decyzyę w tej mierze, 
dziły do zwrotu, naw et w roku 1878 do zupeł­
nej zmiany frontu, ale siła jego  ochromała w nie­
ustannych starciach z wolno-handlowymi geheim- 
ratam i, ostatecznie zaś rozkruszyła się w zderze­
niu z przew agą wolnohandlowego i żydowskiego 
kapitału. Dlatego stanął w połowie drogi i dokazał 
tylko połowicznej roboty na polu polityki handlo 
wej2 agrarnej, socyalnej i walutowej."

K R O X I K A .

K r a k ó w  17 lipca.
JE. p. M inister Madeyski dziś rano pospie- 

,T, . . . sznym pociągiem przybył z Wiednia do Krakowa.
W pięciu oddziałach mówi autor krytycznie o Na dworcu przedstawiciele władz powitali p. Mini-
l i f v P A  l l o n r l l n n i o i  i  o n > i > o i > n a i  n A n .A n .A  l n i K c n  a I „i._____ Lir______ J* i i m .polityce handlowej i agrarnej nowego kursu, o stra, który odjechał na Wolę

prawodawstwie agrarnem  i hipotecznem, o pro- Roboty około pomnika M ickiewicza. W ostat-
gram ie agrarno-politycznem R obertusa, o niemie- nich czasach, po ustawieniu głównej figury na trzo- 
ckiej Radzie rolniczej z r. 1887, o austryackich nie pomnika, dokonano kilku mniejszych prac zwią- 
prawach agrarnych, przyczem uderza bardzo cię-1 zanych z odsłonięciem pomnika. Przedewszystkiem 
tem piórem głównie w „profesorską" ekonomię usunięto dźwignię, oddaną bezinteresownie przez za- 
>0 ty c z n ą  od zielonego stolika. I kład fabryczny L. Zieleniewskiego, przy pomocy której

W rozdziale szóstym staw ia w łasny program ustawiono przedtem figurę na właściwem miejscu, 
lomocy agrarnej głównie na podstawie wywodów Postać wieszcza osłoniętą jest obecnie płótnem żaglo’- 
ftobertusa, ale i własnych pomysłów. Nie wszyst- wem. W sobotę zaś rozpoczęto prace ziemne, mające 
kie szczegóły program u tego znajdą pewno uzna- na celu zaprowadzenie oświetlenia gazowego naokoło
tli A 1X7 Irnłn a m L   i      * *_ i _ 1 J  n I      • t . 11 . . .me w kołach fachow ych, mianowicie też rządo- pomnika według znanych szkiców. Ostatecznie wozo­
wych, ale bądź co bądź zasługują na publiczną raj rozpoczęto stawiać naokoło pomnika nowy par- 
uwagę i dyskusyę. Autor chce stworzyć na całe kan w odległości 21 metrów. Wewnątrz nowego par- 
lanstwo jedno ziemstwo kredytow e, rozpadające kanu dokonane będą roboty, mające na celu przy- 

się w podziały prowincyonalne i powiatowe. Ziem-1 ozdobienie placu około pomnika, tak aby z chwilą 
stwo to ma mieć monopol obdłużania pierwszych I otwarcia był już zupełnie odpowiednio urządzonym, 
lipotek aż do wysokości %  rewidowanej taksy. — Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk pięknych na- 

Obdłużenie to w jednej trzeciej sk ładać się ma deszły: Gramatyki „Motyw z Kaźmierza", Karmań- 
z bezprocentowych not ziemskich, amortyzujących skiego „Zachód słońca", Rolletschka „Pogawędka" i 
się szybko z opłacanych procentów, a  w %  z listów „Kaplica w kościele św. Marka w Wenecyi", Swie- 
rentowych. Em isya not rzeszy ograniczoną być szewskiego „Moczary znad Bugu", Wuttkego Mo- 
ma o połow ę, żeby w obiegu stworzyć pomie- tyw z Capri".
szczenie dla not ziemskich. Te zaś ufundowane —  W pracowni artysty - malarza Krzeszą wysta- 
być m ają raz na ziemi, pierwszej jednej trzeciej wionę są dwa świeżo ukończone portrety hr. M. i 
lipo tek i, drugi raz na srebrnej pożyczce, k tórą ś. p. Kardynała Dunajewskiego. Kardynał przedsta- 

jednak  pewno trzeba będzie oprocentować, o czem wiony w całej postaci, w purpurze, z ręką opartą 
zdaje się, autor zapomniał. Trudno zaiste zrozu- na mszale, ma wyraz powagi i dobroci, które go za 
m ieć, jak im  sposobem z m anipulacyi program u życia cechowały. Utalentowany artysta wysyła tymi 
tego wyniknąć ma oddłużenie przeciążonej długa- dniami obraz ten na wystawę lwowską. Konia teeo 
gami l procentami własności. Nie przedstaw ia też I obrazu zamówioną została do sali posiedzeń Arcy-

O/MI/OO I ksnntira ILf llnnt *

gami
autor na to żadnego przykładu ad oculos.

Bądź co bądź praca autora zasługuje na grun
bractwa Miłosierdzia.

. . .  „ ^  armii. Najj. Pan zarządził przeniesienie je-
towne zbadanie ze strony osób fachowych i dla- neral-porucznika, Karola Fischera, zastępcy komen- 
tego zwróciliśmy na nią, choćby pobieżnie uwagę, danta XI korpusu i główno-dowodzącego jenerała we

Sprawy krajowe.
L w ó w  16 lipca.

Lwowie, na własną jego prośbę w stan spoczynku i 
nadał mu przy tej sposobności charakter jenerała 
broni ad  honores z uwolnieniem od taksy, oraz wielką 
wstęgę orderu Franciszka Józefa.

Najj. Pan zezwolił jenerał - porucznikowi Aleksan­
drowi hr. fjxktlll - Gyllenband, komendantowi I kor-

(A nkieta  w sprawie dzierżaw y krajowych opłat \ f O rłfczeTw o-
nego I klasy.konsumcyjnych ).

( X )  U staw ą krajow ą z dnia 15 kw ietnia b. r. I Starszymi lekarzami w stanie czynnym mianowani
wprowadzone zostały, ja k  wiadomo, na dalsze 3 Drowie medycyny Jan Sternschuss i Michał Stern- 
la ta  począwszy od 1 stycznia 1895 r. k r a j o w e  schuss przy szpitalu garnizonowym w Krakowie; Zy- 
o p ł a t y  k o n s u m c y j n e  w kwocie 3 złr. od gmunt Landau przy 56 p. p., Edmund Kałamuniecki 
hektolitra spirytusu 100-stopniow ego; w kwocie przy 55 p. p. Do rezerwy przeniesiony lekarz puł- 
4 złr. od hektolitra rumu, araku, koniaku, likie kowy Dr Wiktor Idziński.
rów i innych słodzonych wódek, oraz w kwocie — Wybór uzupełniający jednego członka Rady
50 ct. od hektolitra piwa. powiatowej w Brzeżanach z grupy większych posia-

Chcąc pobór powyższych opłat zabezpieczyć dłośći rozpisany został na dzień 23 sierpnia b. r.
w taki sposób, ażeby z jednej strony przysporzyć Z wystawy krajowej. Ze Lwowa piszą nam
lundu8zowi krajowem u ja k  największego dochodu, pod d. 16 b. m.
a z drugiej strony ochronić producentów i w o  (X )  Po wczorajszej spiece spadł w nocy deszcz,
gólności przemysłowców od możliwych szykan i I który orzeźwił nieco powietrze i w dzisiejszym dniu 
niedogodności, postanowił W ydział krajow y w celu uczynił egzystencyę możliwą.
w ynalezienia najodpowiedniejszego sposobu poboru Wczoraj zwiedziło wystawę około 30.000 osób *
tych opłat, zasiągnąć wprzód zdania kompeten- dziś do godziny 6 ej było na placu przeszło 7.000
tnych czynników. osób. Wystawę zwiedzali dziś Sokoły; 30 górali

W tym celu zwołał W ydział krajow y ankietę, z Rabki oraz uczniowie zawodowych szkół przemy- 
która obradow ała dziś nad tym  przedmiotem słuwych z Witkowa i Uhnowa. Na góralach z Rabki 
w gm achu sejmowym. Obrady trw ały od godziny zrobiła wielkie wrażenie panorama Racławicka i pa- 
11-tej przed południem do godziny wpół do 4 łac sztuki, W tym ostatnim zabawili nawet kilka go- 
)0 południu. I dzin i prosili o szczegółowe wyjaśnienie im co o-

W ankiecie, której przewodniczył zastępca mar- brązy przedstawiają, 
szałka krajowego p. Antoni Jax a  C h a m i e c , !  Jutro przyjeżdża do Lwowa dla zwiedzenia wy- 
wzięli udział p p .: referent spraw y krajow ych opłat stawy kilkunastu francuskich turystów, którzy w prze- 
lonsumcyjnych, członek W ydziału krajowego Dr jeżdzie przez nasz kraj zwiedzili podkarpackie okolice. 
S aw czak ; posłow ie: Dawid Abrahamowicz, Adam Na 26 bm. zapowiedziany jest przyjazd do Lwo- 
Jędrzejowicz, Jan  hr. Stadnicki, Józef Męciński, | wa członków budapeszteńskiej Rady miejskiej, oraz 
Jan  Gnoiński; właściciele browarów, gorzelń i fa innych gości węgierskich. Tutejsza Rada miejska 
bryk słodzonych wódek pp.: Józef Baczewski, odwdzięczając się za przyjęcie, jakiego doznała pod- 
^eopold Baczewski, Dr W ładysław  Dulęba, Robert czas wystawy węgierskiej w Peszcie, powita in  c r -  

Klein, starszy radca skarbow y D ajew ski; starszy \pore  wycieczkę węgierską na dworcu kolejowym ii 
radca m agistratu lwowskiego Łyszkow ski, Dr Ko- przyjmować ją  będzie przez czas pobytu z całą go-
ischer i w. i.

Nad sposobem poboru krajow ych opłat konsum-1
ścinnością.

Bankiet na cześć p. S tefana Cegielskiego^
i fjnych w yw iązała się nader ożywiona dyskusya. Ze Lwowa donoszą: Wczoraj o godzinie 9 wieczo- 
Jrzedewszystkiem  wszyscy mówcy oświadczyli się rem odbyła się w hali koncertowej uczta na cześć 
)rzeciw poborowi kraj. opłat konsumcyjnych we p.. Cegielskiego, wiceprezesa Koła polskiego w Ber- 
własnej adm inistracyi W ydziału krajowego, k tóra linie. Przy dźwiękach kapeli 30 pułku piechoty za- 
z natury rzeczy jak o  najdroższa, byłaby nader siadło do uczty 60 osób. Miejsce honorowe zajął 
niekorzystną dla funduszu krajowego, a nadto da- czcigodny gość pomiędzy ks. Sanguszką a ks. Ada-
aby powód do różnych szykan. mem Sapiehą, mając naprzeciw siebie hr. Stanisława

Podniesiony został następnie projekt wejścia Badeniego, prezesa Dembowskiego, wiceprezydenta 
układy z w łaścicielam i browarów gorzelni i Izby deputowanyeh do Rady państwa Dawida Abra- 

labryk słodzonych wódek, aby ci objęli na siebie hamowicza, prezydenta miasta Mochnackiego. Dalej 
)obór kraj. opłat konsumcyjnych. Obecni na po- zajęli miejsca: wiceprezydent Rady szkolnej krajo- 
siedzeniu producenci oświadczyli jednak  stano wej Dr Bobrzyński; wiceprezydent krajowej dyrek- 
wczo, że tego zadania podjąć się nie mogą. Po- cyi skarbu Korytowski; hrabia Miliewski; zastępca
został zatem system  dzierżawczy i to albo przez marszałka krajowego, p. Chamiec; członek Wydziału
rozpisanie w całym kraju  licytacyi na wydzier krajowego W ereszczyński; liczne grono posłów 
żawienie praw a poboru kraj. opłat konsumcyj sejmowych; rektor Ćwikliński i profesorowie uni- 
nych, lub też przez przekazanie tego praw a dy- wersytetu: Dr T . P iła t, Dr Abraham, Dr Dem-
rekcyi funduszu propinacyjnego, któraby dzier- biński, Dr Głąbiński, hr. Leon Piniński, Dr Anto-
żawcom propinacyj za pewnym czynszem pobo- niewicz; wielu członków Rady miejskiej itd. Między 
jór kraj. opłat konsumacyjnych wydzierżawiała, obecnymi był też p. Edward Jelinek, znany publicy- 

W szyscy mówcy zgadzali się z tem , iż w y-1sta i literat z Pragi.



CZAS z Środy 18 Lipca 1894. 8

Miejsca ua galeryach zajęły panie.
Pierwszy toast wzniósł ks. marszałek Sanguszko, 

który w serdecznych słowach zaznaczył, że zawsze 
kochamy drogą nam kolebkę wielkopolską, podziwia­
j ą  jej siłę żywotną. „Co was boli — mówił ksią­
żę —  boli i nas; co was cieszy, to i nas cieszy lu 
Książę marszałek podniósł dalej załugi Koła polskie­
go w Berlinie. Byliście pierwsi obdarzeni parlamenta­
ryzmem, daliście nam przykład, jak  walczyć i jak 
zwyciężać. Na arenie parlamentaryzmu byliście dla 
nas pierwowzorem. W walkach długich tak wy, jak 
i my dowiedliśmy, że nie zapominamy tego, o czem 
nam zapominać nie wolno, i żeśmy się wiele, bardzo 
wiele nauczyli z tego, czego się nam nauczyć należało. 
Niech serca nasze napełnia otucha, że przyszłość będzie 
lepBzą, że będzie lżejszą. Wznoszę toast na pomyślność 
Wielkopolan, na rozwój naszej narodowości w tym 
k ra ju , na cześć Koła polskiego w Berlinie, w ręce 
czcigodnego wiceprezesa: „Niech żyje!" Okrzyk ten 
powtórzono z zapałem.

Następnie zabrał głos ks. Adam Sapieha. Wspo­
mniawszy, że ks. Sanguszko wypowiedział już to, 
co każdy z nas w sercu odczuwa, zaznaczył, że 
w szanownym gościu chce uczcić przedewszyst- 
kiem człowieka. —  Jest on jednym z tych ludzi, 
którzy nie zasklepiają się w jednym kierunku, lecz 
pracując i w roli i w fabryce, nie zapominają, że są 
obowiązki wyższe, którym służyć potrzeba. Stefan 
Cegielski poszedł śladem ojca. Dążeniem jego jest 
podnieść przemysł, rękodzieła — ale gdy powołano 
go do Berlina i tam stanął. To samo uczynił, gdy 
otworzono wystawę lwowską. Połączył się z nami 
materyalnie i moralnie i za to mu z serca dzięku­
jemy. Gdy wrócisz do domu —  zakończył książę 

'p re z e s  — powiedz, że kochamy was wszystkich, a 
przedewszystkiem kochamy ty c h , którzy tak po 
stępują.

Na powyższe toasty odpowiedział pan Stefan Ce­
gielski obszerną mową, pełną pięknych myśli. Owa- 
cyi tej i przyjęcia, jakiego doznał, nie odnosi do 
siebie, lecz przyjmuje jako objaw uznania dla całego 
Koła polskiego w Berlinie, którego jest członkiem i 
któremu w nieobecności prezesa często przewodni­
czy. Za ten dowód sympatyi dziękuje! Znalazłszy 
się w Galicyi, pragnąłby przedewszystkiem swe sło 
wa skierować do namiestnika kraju, który potrafił 
podnieść znaczenie kraju w całej monarchii, a wsparty 
zaufaniem monarchy i uznaniem kraju , znaczenie to 
utrzymać zdołał. Oby jak  najdłuższe lata ster rzą­
dów w tym kraju spoczywał w jego dzielnych i za­
cnych rękach!

Zwracając się do ks. marszałka, zaznaczył mówca, 
że nietylko Galicya, ale Polska cała dumną jest z tego, 
że ks. marszałek jej przewodniczy i ze sposobu, 
w jaki jej przewodniczy. Mówiąc o walkach partyj­
nych, które ks. marszałek umie łagodzić, wspomniał, 
że i berlińskie Koło polskie nierzadko spotyka się 
z przykrymi insynuacyami. Rzeczą męża stanu jest 
jednak, nie zrażać się, ale iść naprzód według swe 
go przekonania i starać się zwyciężyć, a wobec klęsk 
nawet nie upadać na duchu. Mówca wyraża też na­
dzieję, że Koło polskie w Berlinie pójdzie raz obraną 
drogą. Ludność Księstwa, zrozumiawszy trudności po­
łożenia, pojmie, ile było abnegacyi w postępowaniu 
jej wysłanników. Koło polskie w Berlinie wiele sko­
rzystało od Koła polskiego w Wiedniu. Inne są 
wprawdzie warunki działania, ale co jest rozumne i 
pożyteczne, to wszędzie będzie dobrem, co złe zaw­
sze złem zostanie. (Oklaski). Zwracając się do księcia 
Sapiehy, dziękował mu mówca za serdeczne słowa 
uznania. Zasług jego podnosić nie chce, bo samo na­
zwisko Sapiehy wystarczy za hasło narodowej pracy. 
Cechuje ten ród wiara i ufność, udzielająca się wszyst­
kim. Nazwisko ks. Sapiehów słynęło na polach bi 
tew i w senacie, dziś słynie w każdej pracy dla do 
bra powszechnego. (Huczne oklaski). Mówca podniósł 
dalej wielką a cichą ofiarność hr. Stanisława Bade- 
niego, gotowego do każdej pracy na polu dodatniej 
narodowej sprawy, a wreszcie oddał hołd zasługom 
dyrektora Marchwickiego, który jest duszą i właści­
wym twórcą wystawy. (Ustęp ten przyjęto długotrwa­
łymi oklaskami). Mówca zakończył toastem na po­
myślny rozwój naszego kraju i okrzykiem: „Niech 
żyje Galicya!"

Ostatni toast wzniósł p. St. Brykczyński na cześć 
czcigodnego arcypasterza Stablewskiego. Mówca za 
znaczył trudne warunki działania tego księcia Ko­
ścioła i rezultaty, do jakich dojść potrafił. Kielich ten 
spełniono z nieopisanym zapałem.

Bankiet zakończył się o godzinie 11 w nocy.
—  W rażenia  z podróży po Galicyi. Pod powyż­

szym tytułem jeden z uczestników podróży poświęca 
w Fremdenblacie dłuższy artykuł wspomnieniom, ja 
kie wynieśli z kraju naszego posłowie parlamentu 
wiedeńskiego w czasie pobytu swego w Krakowie i 
we Lwowie. Oto — co między innemi, choćby się 
to wydać miało spóźnioną wiadomością — nie wa­
hamy się powtórzyć z powyższego artykułu: „O wy­
godach w drodze pamiętano dla nas w sposób go­
dny podziwu i uznania. Tylko w podobnych razach, 
jak  ostatni, można było podróżować tak, iź uczestnicy 
podróży nie troszczyli się o nic i kilka dni niby 
w błogim śnie spędzili... O wzorowej organizacyi 
przyjęcia słychać wszędzie głosy wdzięczności i uwiel­
bienia. Wprawdzie podróż tę rozpoczęto nie pod po- 
myślnemi wróżbami, dwie bowiem smutne wieści do­
szły do Wiednia bezpośrednio przed wybraniem się 
w drogę, mianowicie: o skonie X. Kardynała Duna­
jewskiego i powodziach w Galicyi..., „jednak mimo ża­
łobnego nastroju Krakowa i rozgoryczenia w całym 
kraju, uprzejma gościnność polska chwytała na każ­

dym kroku za serce posłów skoalizowanego parla­
mentu."

Artykuł kończy się przytoczeniem słów Dra Rie- 
gera, wyrzeczonych w czasie pobytu jego w Krako­
wie. Zdetronizowany przywódca partyi, gdy się za­
stanawiał nad tern, dlaczego władze rosyjskie w śmie­
sznych swych obawach, uważając wystawę lwowską 
niejako za dalszy ciąg uroczystości Kościuszkowskich, 
wzbraniają swym poddanym zwiedzania tejże, tak się 
wyraził o stosunkach tego mocarstwa do Polaków: 
„W Rosyi panuje obecnie we wszystkich klasach lu­
dności gorąca żądza posiadania parlamentarnych in- 
sty tucyj; skoro te raz urzeczywistnionemi zostaną, 
muszą nastąpić inne stosunki, a wówczas nadejdzie 
chwila, że Rosya zmieni swoje stanowisko względem 
Polaków, a przykład Austryi oddziała na nią nie bez 
wpływu. “

— Burza, z  Kolbuszowej piszą nam, iż w mie­
ście i w przyległej okolicy zerwała się w niedzielę 
gwałtowna burza i zrządziła znaczne spustoszenia. 
Wicher pozrywał kilka dachów i połamał wiele drzew; 
grad nadzwyczajnej wielkości powybijał mnóstwo szyb 
i zniszczył wszystkie zasiewy i ziemniaki. Wśród 
ogromnej ulewy uderzył piorun kilkakrotnie w domy. 
Wiele rodzin jest bez chleba i oczekuje pomocy.

—  0  dyspozycyach podróżnych Najj. P ana  we
wrześniu i październiku zamieszczają dzienniki wie 
deńskie następujące szczegóły: Najj. Pan zamierza 
zabawić do 1 września w Ischl. Ztąd uda się na ma­
newry do Czech i Morawy, a 7 września przybędzie 
do Lwowa, gdzie projektowany jest czterodniowy po­
byt. Podczas pobytu Najj. Pana w stolicy Galicyi, 
odbędą się wielkie manewry kawaleryi, w których 
weźmie udział cała załoga Lwowa i okolicy. Dnia 
11 września wyjedzie Monarcha na końcowe mane­
wry węgierskie w okolicy Valossa-Gyarmot. W or­
szaku Najj. Pana będą się znajdować liczni człon­
kowie najw. dworu i zagraniczni attaches wojskowi, 
Dnia 23 września uda się Monarcha do Budapesztu 
na uroczystość otwarcia delegacyj. Później wyjedzie 
Najj. Pan do Niemiec, gdzie, jak  słychać, spotka 
się z cesarzem Wilhelmem i odwiedzi dwory w Wei­
marze, Darmstadzie i Stuttgarcie. —  Po powrocie 
z Niemiec odbędą się wielkie łowy dworskie w Gór 
nej Styryi.

—  Ślub. W dniu 23 z. m. w kościele parafialnym 
w Głowaczowie, w gub. radomskiej, odbył się ślub 
p. Maryi Boskiej, córki Juliusza i Ewy z Duninów 
Wąsowiczów, właścicieli dóbr Bobrowniki, z p. Ka­
rolem Leżnickim, obywatelem z pod Winnicy.

—  Spadek  po ś. p. Czarneckiej- We wtorek 
ubiegły — jak  donosi K raj — skończono spisanie 
inwentarza po zamordowanej w Petersburgu milionerce 
Czarneckiej. Majątek ruchomy, przeważnie w papie 
rach i gotówce, ulokowanej w Banku państwa, wynosi 
około 2 milionów rs. Oprócz tego pozostały po zmar­
łej obszerne majątki ziemskie. Głównymi pretenden­
tami do spadku są : p. Mossakowski, obywatel ziem­
ski z gub. wołyńskiej i pp. Korewiccy. K raj do­
daje, że ś. p. Wiktorya Czarnecka była córką Ma­
cieja i Anieli Czarneckich. Matka nieboszczki była p ri­
mo voto za Mossakowskim. Rodzony brat ś. p. Wi- 
ktoryi miał imię Stefan. —  Rodzina Czarneckiej po­
chodzi z gubernii podolskiej.

—  Zatonięcie statku „Włodzimierz." Z Odessy 
piszą: W pobliżu miejscowości, zwanej „Latarnią Tar- 
chankutską," o jakie 7—8 godzin drogi od Odesy, 
miejscowości, która znaną jest na morzu Czarnem ze 
swoich wirów, zatonął statek „Włodzimierz." Tym 
razem wszakże nie wir morski był przyczyną kata­
strofy, nie burza i wichry ją spowodowały, ale ja­
kieś ślepe fatum .

Zgodnie z notatkami dziennika p. Matwiejewa, kie­
rującego statkiem, jego własną ręką skreślonemi, na 
„Włodzimierzu" przebieg katastrofy tak się przed­
stawia :

Wypłynął „Włodzimierz" z Sewastopola w nie­
dzielę o godz. 4 po południu do Odesy i minąwszy 
pas promieni „Tarchankutskiej latarni," około godz. 1 
w nocy ujrzał na prawo białawe światło latarni pły 
nącego naprzeciw statku. Był to włoski parowiec trans 
portowy „Columbia" (z portu Messyny), dążący ze 
zbożem z Mikołajewa do Eupatoryi. Matwiejew na 
tychmiast wezwał kapitana Krijuna, który, widząc, że 
parowiec z białem światłem jedzie wprost na jego 
statek, rozkazał dać odpowiednie sygnały, by „Co­
lumbia" zboczyła w lewo i użyła kontrpary. Lecz 
było już zapóżno: „Columbia" najechała na „Wło­
dzimierza" i wcięła się w tę jego część, którą zaj 
mowały maszyny; rozpołowiony parowiec jeszcze około 
godziny unosił się na powierzchni morskiej, aż wre 
szcie zatonął.

Sam fakt rozbicia statku nie jest czemś niezwy- 
kłem, katastrofy podobne zdarzają się niestety często 
i to nietylko wśród mgły nocnej, ale i w świetle 
dziennem. Tragiczność wypadku powiększa tym ra 
zem zachowanie się załogi „Columbii," która rozpo- 
łowiwszy „Włodzimierza," dała kontraparę, chcąc ujść 
dalej niepostrzeżenie i nie myśląc o ratowaniu toną­
cych. Gdy się już „Columbia" cofała, Matwiejew 
z trzema majtkami uczepił się u jej dzióbu, wdarł 
się na jej pokład, błagając o danie ratunku. Prze­
mocą odczepił łódź ratunkową i spuścił ją  na wodę.

Pani Tamerlan, jedna z ocalonych pasażerek „Wło­
dzimierza," zeznaje, że widziała, jak załoga „Colum­
bii" odpędzała wiosłami płynących i błagających o 
pomoc ludzi. Pięćdziesiąt osób zginęło w falach i by­
liby zginęli wszyscy pasażerowie „Włodzimierza" 
około 140 osób, gdyby płynący z Odesy parowiec 
„Sineus" w drodze do Sewastopola nie był ujrzał na 
morzu sygnałowych rakiet, puszczanych z „Włodzimie­
rza," i pełną siłą pary nie podążył na miejsce wypadku.

Rakiety się wyczerpały i na „Włodzimierzu" oble­
wano naftą żagle i palono je, a gdy i żagli zabrakło, 
majtkowie palili maszty. „Sineus" nadjechał w chwili, 
gdy „Włodzimierz" pogrążał się w toń morską, wy­
prostowawszy się przedtem jak słup i zrzuciwszy 
z górnego pokładu tłum pasażerów. Załoga „Siueusa" 
rozpoczęła akcyę ratunkową i wyciągnęła na pokład 
30 pasażerów, oraz 3 trupy, na pokład „Columbii" 
zaś wciągnięto 58 pasażerów i 6 trupów. „Columbia," 
według protokólarnych zeznań, rzuciła się do ratunku 
wtedy, gdy „Sineus" przybył. Ponieważ nieszczęście 
zdarzyło się między godz. 1 a 2 w nocy, można so­
bie tedy wyobrazić, w jakich strojach znaleźli się pa 
sażerowie wyrzuceni w toń morską i uratowani. „Co 
lumbia" wykonała trzy zwroty, chcąc ujść ku Eupa 
toryi, ale „Sineus" ją  prześcignął, zawrócił i konwo­
jował do Odesy. *

Co się działo na przystani portowej, trudno opisać. 
Przybycia parowca „Włodzimierz" oczekiwano rano 
o godz. 7, ale zamiast spodziewanego parowca, przy­
był o godz. 4 po południu „Sineus" i uszkodzona 
„Columbia." Z godziny na godzinę wzrastała trwoga 
wśród oczekujących, a po godz. 4 wieść, że „Wło­
dzimierz" zginął, ściągnęła do portu tysiące ludzi. 
Wszystkie władze portowe, prokuratorya , sędziowie 
śledczy, żandarmerya i policya pospieszyli do portu. 
Naczelnik miasta, admirał Zielonyj, dawał osobiście 
rozporządzenia. Stary kapitan „Columbii" w obecno­
ści jeneralnego konsula włoskiego składał zeznania, 
które zaciągnięto do protokółu, poczem został oddany 
pęd areszt domowy. O godz. 11 w nocy przystań 
portowa poczęła się wyludniać, na bulwarach stały 
gromady ludzi, słuchających opowiadania o przebiegu 
katastrofy, muzyka jak zwykle g ra ła , a na wozach 
straży ogniowej 9 trupów przewożono do teatru ana­
tomicznego. Z pasażerów klasy pierwszej wymieniają 
zabitych: nauczycielkę hr. de Belm, nauczyciela z Ku- 
taisu, Narbuta, jenerał-majora Grońskiego, plenipo­
tenta firmy Malcowskiej, przy którym znaleziono 
50.000 t. r. w papierach procentowych, prócz weksli. 
Z ocalonych znajduje się w szpitalu miejskim jadąca 
z Batumu Bronisława Zdankiewicz, lat 30, pocho­
dząca z Lublina, i w hotelu „Victoria" stanął ja­
dący także z Batumu Zygmunt Jezierski, pomocnik 
sędziego pokoju z Kutaisu.

Drugi korespondent z Odesy, opisując powyższą 
katastrofę, podaje, iż zginęło 70 osób. Między ocalo­
nymi wylicza jeszcze Stanisława Rogalińskiego i Ba­
ranowskiego. Nadto dodaje, że moskiewski fabrykant 
papieru Kuroszinow, który jechał z Sewastopola do 
Odesy, celem zawarcia umowy na dostawę papieru 
dla redakcyi dziennika Odesskija Nowosti, nie zo­
stał znaleziony ani między żywymi, ani między umar­
łymi.

Nekrologia. W Skalacie zmarł Feliks N a j e d ł o ,  
doktor medycyny i lekarz powiatowy d. 13 bm. na 
tyfus plamisty, przeżywszy lat 42. — Odznaczał się 
cnotami i zaletami, jakiemi mało ludzi współczesnych 
poszczycić się może. Padł ofiarą swego zawodu, wy­
konując swe obowiązki jako lekarz powiatowy. P a­
mięć jego pozostanie na zawsze w umysłach znajo­
mych i kolegów, którzy te rzadkie jego zalety zawsze 
ocenić umieli.

— X. Władysław hr. T y s z k i e w i c z ,  syn hr. 
Władysława (z linii Białopolskiej) i Maryi z Krzy­
żanowskich, misyonarz, zmarł w Silver-Lake w Ame­
ryce.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We środę 18 b. m .: Ducit wojewody, opera ko­
miczna w 3 aktach Ludwika Grossmanna.

— Dnia 16 lipca pogoda; termometr od -f-13'8 
doszedł do -f-25‘6 C. Barometr z małym ruchem; 
o godz. 7 rano dnia 17 lipca stan jego był 743'2 
mm., termometru —j—17*6 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 18 b. m .: św. Szymona z Lipnicy.

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 17 lipca.

Obecnie jest już rzeczą widoczną, że zapasy 
starego zboża są znacznie większe jak zwykle 
o tej porze, a że obok tego urodzaje są wszędzie 
bardzo ład n e , więc naturalnem następstwem tego 
stanu rzeczy jest zniżkowa tendencya targów zbo 
żowych. Bez względu na niski dotychczasowy po­
ziom, ceny zboża gotowego tak samo jak  i noto 
wania terminowe obniżają się z tygodnia na ty­
dzień i w tej mierze tendencya wszystkich ryn­
ków zbożowych jest zgodną.

Miejscowe stosunki u nas nie są także lepsze, 
gdyż znaczne zaofiarowanie w stosunku do miejsco­
wych potrzeb, oddziaływuje deprymująco na ceny. 
Pszenica, ponieważ jest jej m niej, a nowa jesz­
cze nie tak prędko się pojawi, chociaż po niż­
szych cenach znajduje przecież nabywców, lecz 
żyta nawet znacznie taniej wcale kupować nie 
chcą, tak , że leżące zapasy starego ziarna wcale 
się nie zmniejszają, a tymczasem ofiarają już no­
we żyto z Węgier. — Jęczmień bez względu na 
zniżone ceny również niema odbytu. Owies z ma- 
łemi zmianami trzyma się w cenie.

Płacono pszenicę białą 7'20 do 7-75 z łr .; czer­
woną T —  do 7-70 złr.; żółtą 6-90 do 7-65 złr.-

żyto 5-75 do 6-— z łr.; jęczmień browarny 6-10 do 
6 30 złr.; na kaszę 4-90 do 5-10 złr.; owies 6*20 
do 7-— złr.; rzepak nowy 9-50 do 10. Wszystko 
za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu .

W i e d e ń  17 lipca. (Telegram  biura koresp.). 
Stan Austro-węgierski ego Banku z dnia 15 lipca. 
Banknoty w obiegu 449.157,000 złr. (— 2,825,000)
Zapas kruszcowy . 282.182,000 „ (-+- 247,000)
Portfel wekslowy . 150.898,000 „ (— 6,742,000)
L om bard ................. 26.292,000 „ (— 689,000)
Rezerwa banknotów
wolnych od podatku 42.513,000 „ ( +  5,137,000) 
Obieg not państwowych 323.110,000 ( - f -1,965,000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. P rzyp . Red.).

Telegramy własne „Czasu".
Lwów 17 lipca. Dziś od godz. 8 do 10 rano 

odbywały się posiedzenia sekcyjne kongresu pe 
dagogów polskich, zaś o godz. 10 rozpoczęło się 
drugie posiedzenie ogólne w sali ratuszowej. Na 
posiedzeniu tern referowała pani Bujwidowa, mał­
żonka profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego: 
„O uniwersyteckiem wykształceniu kobiet." Kon­
gres, w którym przeważa płeć piękna, po ożywio­
nej dyskusyi uchwalił, iż uznaje za potrzebne do­
puszczenie kobiet do uniwersytetów polskich w cha­
rakterze rzeczywistych studentek. Po referacie 
pani Antoniny Machczyńskiej uchwalił kongres, 
iż uważa za potrzebne założenie w Galicyi wyż­
szego zakładu naukowego dla kobiet.

Dziś po południu i jutro przed południem od­
będą się posiedzenia sekcyj, jutro zaś po połud. 
odbędzie się trzecie ogólne posiedzenie i zamknię 
cie kongresu pedagogów polskich.

Telegramy biura koresp.
AAIedeń 17 lipca Cesarz zamianował sekreta­

rza ministery&lnego przy ministerstwie skarbu dra 
Stanisława S z l a c h t o w s k i e g o  i naczelnika po 
wiatowej dyrekcyi skarbu Rudolfa M e i d i n g e r a  
w Rzeszowie, starszymi radcami skarbowymi przy 
krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie.

11 iedeń 17 lipca. Zmarł tu znakomity ana­
tom prof. Hyrtl.

Berlin 17 lipca. Ks. Bismarck przybył tu 
wczoraj po południu w przejeżdzie do Warzinu 
i udał się z dworca szczecińskiego w dalszą po­
dróż. Zgromadzona publiczność przyjmowała księ­
cia żywemi owacyami.

Berlin 17 lipca. Długoletni redaktor Nordd. 
Allg. Ztg, tajny radca komisyjny Pindter, otrzy­
mał pruski order korony trzeciej klasy.

G d a ń s k  17 lipca. Według urzędowego do­
niesienia, stwierdzono cholerę u dwojga zmarłych 
dzieci, u jednej kobiety z Solca, oraz u jednego 
majtka statku „Elisabeth." We wsi Piekło zmarł 
jeden majtek; nadto zaszły wypadki śmierci na 
cholerę: w Toruniu 1, w Fordonie 1 i w Kurze 
brach 1. Prócz tego zachorował jeden robotnik i je­
den flisak z Solca.

Pary* 17 lipca. Komisya dla prac przygoto­
wawczych do projektu ustawy przeciw anarchi­
stom odrzuciła na żądanie ministra sprawiedliwo­
ści wszystkie poprawki, zmierzające do ogranicze­
nia czasu trwania ustawy.

Pary* 17 lipca. Izba uchwaliła na wczoraj 
szem posiedzeniu 450 głosami przeciw 53 projekt 
ustawy o podatkach bezpośrednich.

Rzym 17 lipca. Senat uchwalił trzy projekty 
ustaw: o materyałach wybuchowych, o podżega­
niu do zbrodni i wysławianiu ich przez prasę, a 
w końcu o środkach zabezpieczenia publicznego 
spokoju wraz z przepisami o przymusowem miej­
scu zamieszkania. Podczas obrad nad tym osta 
tnim projektem ostrzegał senator Canonico przed 
tern, aby przymusowe miejsce zamieszkania nie 
stało się umiejscowieniem anarchistycznej zarazy. 
W odpowiedzi oświadczył prezes ministrów, że 
właśnie zajmuje się projektem, aby osoby bar­
dziej niebezpieczne, a skazane na przymusowe 
miejsce zamieszkania wysyłać do odległych, lecz 
pod panowaniem włoskiem zostających okolic. In­
spektor ministerstwa spraw wewnętrznych udał się 
w podróż, aby się przekonać, czy do tego celu 
nie będzie odpowiednia jedna z mniejszych afry­
kańskich wysp. (Żywe potakiwania na wszystkich 
ławach).

Petersburg 17 lipca. Na dworze rosyjskim 
ułożono następujący program: Car powraca dnia 
20 b. m. do Peterhofu. Wesele w. ks. Kseni wy­
znaczone jest na 1 sierpnia. Dnia 7 lub 8 sierp­
nia uda się car do obozu w Krasnem Siole, gdzie 
jednak tego roku nie odbędą się żadne większe 
manewry, a w połowie sierpnia uda się na wię­
ksze manewry do Smoleńska. Cesarska kwatera 
znajdować się będzie między Moskwą a Smoleń­
skiem. Po manewrach wyjedzie car wraz z rodzi­
ną na polowania do Spały. Podróży za granicę 
nie odbędzie car tego roku, gdyż królestwo duń­
scy przybyć mają do Petersburga. Następca tronu 
powróci do Petersburga na wesele w. ks. Kseni, 
następnie uda się do Krasnego Sioła, poczem wy­
jedzie przez Moskwę na manewry do Smoleńska.

0  przyjeżdzie narzeczonej następcy tronu księżni­
czki Alicyi heskiej do Rosyi zapadnie decyzya 
dopiero po powrocie następcy tronu z zagranicy.

Zofia 17-go lipca. Podczas wyborów do rad 
gminnych w Faskioei, Warnie, Sliwnie, Jamboli
1 Tatar-Bazardżiku zwyciężyli kandydaci narodo­
wego (rządowego) stronnictwa ogromnemi wię- 
kszościami. Wyborcy, korzystając z zupełnej swo­
body wyborów, stawili się w zbitych masach i wy­
razili swoją radość hołdami dziękczynnymi dla 
księcia. Porządek nigdzie nie został zakłócony.

Zofia 17 lipca. W niedzielę po południu przed 
więzieniem, w którem jest zamknięty Karawełow, 
zgromadził się tłum, złożony z przeszło 2.000 osób. 
Odbyto naprędce zorganizowany m ityng, który 
uchwalił wręczyć rządowi prośbę o ułaskawienie 
Karawełowa, zasądzonego za współwinę w mor­
derstwie Belczewa. Część demonstrantów usiło­
wała wtargnąć do więzienia; straż jednak umiała 
temu przeszkodzić. Policya wstrzymała także nie­
przychylne demonstracye przed domami Stambu- 
łowa i Petkowa.

Zofia 17 lipca. Ajencya bałkańska stwierdza, 
że onegdajsze tłumne demonstracye na rzecz K a­
rawełowa, urządzone były przez jego osobistych 
przyjaciół. Inne osoby wzięły w zgromadzeniach 
nieliczny udział. Zbiegowiska przybrały większe 
rozmiary z powodu żywszego ruchu niedzielnego 
oraz z powodu pogłoski o ogólnej amnestyi dla 
wszystkich przestępców politycznych. Ajencya za­
pewnia, że amnestya Karawełowa jest niemożliwa; 
Karawełow bowiem stale nie uznaje obecnego stanu 
rzeczy.

Zofia 17 lipca. Dzienniki donoszą, że były 
prefekt policyi Łukanow wezwany został do sę­
dziego śledczego, jako oskarżony o zbrodnię nad­
użycia władzy urzędowej. Łukanow pozostaje do­
tychczas na wolnej stopie.

Belgrad 17 lipca. Doniesienie dzienników, 
jakoby znany z ostatniego przesilenia właściciel 
kamieniołomów, Cebinacz, dostał pomięszania zmy­
słów, jest według kompetentnych zapewnień fał­
szywe.

N  A D K S ł i A I K ł t .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Lecznica Aorderbriilil (Modling pod 
Wiedniem). Urocza dolina Brtihl otrzymała nową 
ozdobę, gdyż obok stacyi Vorderbrtihl kolei elek­
trycznej MSdling - Hinterbrtihl wznosi się wśród 
obszernego parku wspaniały nowy gmach prze­
znaczony na chirurgiczno-ortopedyczny prywatny 
zakład leczniczy pod kierunkiem Dra M. Seheim- 
pfluga, ucznia Billrotha. Zakład jest doskonale 
położony i otwarty przez zimę i lato, posiada 
wielkie pokoje i tarasy, windy, ogrzewanie paro­
we, pomocnicze siły potrzebne do operacyj i or- 
topedyi, wygodne łazienki i t. p. Mieszkania cho­
rych obrócone są na południe z zachwycającym 
widokiem. Lecznica Vorderbrtihl urządzoną jest 
szczególnie dla rekonwalescentów, dzieci słabowi­
tych i cierpiących na przewlekłe choroby kości i 
stawów lub sparaliżowanych, przyjmuje jednak 
także dorosłych pacyentów i osoby do towarzy­
stwa. Prospekta wysyła Dr M. scheimpflug w Mo­
dling pod Wiedniem. (1754)

W i l h e l m  F e n *

przeniósł swoje magazyny 
w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.

(1706 9-)

Z powodu w yjazdu począwszy od 22 lipca aż 
do połowy sierpnia b. r. ordynow ać nie będę.

Ikr mod. K. Szym kiewicz,
(1817 2-4) dentysta.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  17 lipca, 2 godz. 30 min. po południu.

$ i  papie*, opod.. 
a srebrna „
,g łi 4% złota . . .

§ 47, koronowa 
Aioye ban. austr.-w.

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D u k aty ..................
M arki....................
47, Renta węg. kor.
47, „ „ złota
Losy prem węg..
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  17 lipca. 

Banknoty austr.. .

■ir. ot.
98 f 5 
98 40

Anglobank...........
Union....................

122 20 Bankverein . . . .
97 90 Akcye Landerbank.

998 — „ kol. Kar. Lud.
364 6) „ „ lwowsko-
124 60 ozemiow.

9 907, 
6 89

„ „ połudn. . 
E lb e th a l..............

61 127, N ordbahn ...........
96 30 Staatsbahn . . . .

121 06 A lp in ....................
149 75 Akcye tytoniowe . 

Ruble....................67 11

Krótki Wiedeń 
Banknoty ro s.. . . 
5'/, Listy zast.pols.

163 45 
163 30 
219 15

;4V, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

■Ir. ot.

15 / 50
263 -  
136 25 
248 60 
216 —

281 75
106 «2
264 — 
3045

341 62 
81 70 

210 75 
133 87

65 60 
77 25 

214 — 
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M io h a i  C h y l i ń s k i

Kurt walut 
1 papierów wartościowych.

H r a k ó w  17 lipca. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100 . 
■arki niemieckie ca 100 . . . .
20-frankówka _.................................
Dukaty c e sa rsk ie ............................
Kuble s r e b r n e .................................

płacą
złr. ot.

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

100 sir. im. wart. oprócz kuj onu bież.
t,*/, gafie, banku hipoteoznego . .

\ " ” * * 107 . prem.
galio!1 Tow.” b ed . ziemsk. nieokr. 

1 _ 41 let.
* * " ” " koron.
;•/, galicyjskiego" banku bajowego 
f, „ „ kraj. koron.
\  Listy zakł. b ed . ziemsk. w likwid 

Listy cast. Tow. kred) Ł. ziemsk. 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart, oprócz kuponu też., 
w rublach i kop..................................

133 50 134 6<
61 — 61 40
9 90 10
5 85 5 96
1 20 1 30

99 50

żądają
złr. ot

100 ___ 100 80
101 — 101 80
109 80 110 50
97 90 98 60
97 50 98 50
96 60 97 60

100 20 100 9
97 — 97 70

101 50 103 —

100 50

Obligacye 
(ca 100 złr. imiennej wartoioi 

oprócz kuponu bież.).
4 7 , galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. baj. H em. 
47, pożyczki bajowej galio. . , 
47, pożyczki kraj. koronowej . 

pożyczki b a j. galic. .

47, Listy "likwidacyjne łfiról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjgk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

■ lwowsko-czerniowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a ........................

r Stanisławowa...................
czerwonego b z y ż a  austryackie 

» n węgierskie
t  . * włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą
złr. ot.

96 80 
102 —  

96 50 
96 70 
99 70 

103 60

96 -

395
215
277

25 50 
44 -  
18 26 
12 -  
12 —  

10 -

żądają
złr. ot.

97 60

97 30 
97 40 

100 50

97 25

405 _  
217

26 75 
46 -  
19 —
12 76
13 50 
10 6C

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  16 lipca.

Akcye gaL banku hipotecznego 
5V, listy banku hipotecznego . 
® fj> » * hipot. z 107, Pr.

47, /, fiaty galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. b .  ziem. 41 L

/• » » i) n n • •
n  r  " w * ” ■ " P Ualic. obligacye mdemmzacyjne
. , 1, .. .»  , propinacyjne .
4 /, /, oblig. pożyczki b a j. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.
W a r s z a w a  16 lipca.

57, listy zast. Tow. b ed . . . .
» . . . »  » . » . . .

47, „ likwidacyjne Król. Pol.
**/• ii m. Warszawy ser. I
® /• ■ » * n a V

płacą
złr. ot

397 -  
101 10 
109 70 
100 -  

100 20
97 20
98 -  
96 7C

96 80 
101 80

rab. k.

żądają
złr. ot.

406 -  
101 80 
110 40 
100 70 
100 90
97 90
98 70 
97 40

97 60 
102 60

rab. k.

100 25 

97 -

101 85

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  16 lipca. 

Renty
47,. 7, papierowa...................
47,, 7. srebrna . 
47, złilota austryacka . . . . 
5 /, papierowa austryacka . . .
4 /, złotą w ęgierska....................
5 /, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
4'/. „ węgierskie.
4 /, /, pożyczki bajowej galio..
m J p  . rt rt n •
4 /, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastaume i  dłużne. 
3 7 , dł. pr. austr. Tow. b e d . 1880
ii?  « » il p » 1889 5% zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
41 /*., ” ” » » • • • •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 V •/.  J *  1% rt rt u n » • • •
* % . » » » « »  56 *• 47,7, zast gal banku b a j .  . .
4*/, austro-węg. banku . . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ot.

98 45 
98 45 

122 15

121 20

żądają
złr. c t

98 66 
98 65 

122 35

121 50

96 20 93 80
100 — 100 5f
96 66 97 15
% 50 97 —

116 60 117
116 26 117 —
110 30 110 60
101 30 101 60
100 — 100 60
97 76 98 25
98 25 98 76
96 75 97 75

100 20 101
100 — 100 80
128 — 128 60

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin
47.
47. ..
87, „ południowej .
47. * węgiersko-galicyjskiej

„ Lwów - Czem. opodat.
,  nieopod.

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. b e d . ziem. 80 „ 
aust. z. b .  dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
gafie, banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla b a jó w  kor. 200 „ 
austro-węgiersk. Danku 600 „
U n ionbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

« Alftilda . . . .  200 „ 
n północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej • • -200 „
„ południowej • • : auu „
„ węgier.^-galicyjskiej 200 „ 

węg. półn.-wsohod. 200* r  T O  n  w  V 6 *

Wszelkie papiery wartościowe, i# . • i»i»- ■ l n  l i" .bwiknoty i mona* kupuje i Kantor wymiany tilii c. L  uprz¥w. gal. Banku hipotecznego
sprzedaje pod umj korzystniej k o k i  w tro n k u u  i  /  I ł  U r  3

złr. e t
płacą

99 70 
96 -  
88 -  

96 60 
103 20 
95 -

żądają
złr. ot.

100 50 
97 -  
89 -  
96 6( 

154 2< 
96 H

156 76 167 V
135 76 134 50
460 — 460 —

441 76 442 76
402 —404 —
247 75 248 25

1000 1005
260 60 261 50

3040 3050
187 —183 _
280 90 281 40
340 60 341 _
106 60 107
204 —205 20
202 —203 —

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

„ „ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 ”
„ 1864 „ 100 *

węg. prem. z r. 1870 „ 100
„ reguł. C is y .........................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . .
tureckie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
bedytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego bzyża austryackie .

Rudofr. . . :  T ” !“ .e :
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.......................
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe

złr. e t  złr. ot.
81 80 

211 —

81 20 
BlO —

płacą żądają

149 -
147 -  
167 75 
197 25 
lbO -  
142 60 
127 — 
172 -  
39 75 
67 10 
9 tO 

196 
25 80 
18 — 
12 
23 60 
44 60

12 46
61 17

W  k r a k n u i i ^ .  R v n p k .

148 -  
168 75 
198 — 
151 — 
143 50 
127 76 
173 -  
40 — 
67 70 
10 20 

197 — 
26 40 
18 60 
12 60 
24 50 
46 50

6 92 
9 93 

12 61 
61 25 

184 25
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Boże, zbaw Polskę!
Prześlizną c l ir o m o li to g  rafia na
kartonie, wielkości 14 /10  centimetrów, 
przedstawiająca Hajśw. Waryę Pan­
nę C z ę s to c h o w s k ą  otoczona 
herbami Polski, Litwy i Kusi
w bardzo wiernem  wykonaniu Na odwro 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez w ładzę dnchowDą.

Cena egzemplarza 20 centów, tu 
zlna 2 zł. austr.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie .

T a m ż e  w y s z ł o :  
Polecenie naszej Ojczyzny Bo 

gn, ułożył kapłan Zakonnik. Cena 5 ct 
Litania za nawrócenie Kosyau

Cena 2 centy. (1701-2-)

Stare skrzypce
tak pojedyncze jak  cale zbiory, ku uję i płacę 
za nie możliwie najwyższe ceny. (.1787 2-10) 

•-ustaw Hftassler, 
fabrykant instrum fntów muzycznych 

w Krakowie, ul. Floryańska I. 20.

Buchhaiteryę podwdjnąif
handlową, bankową itd., oraz prowa­
dzenie ksiąg pomocniczych, wykła 
dam najprędszym i najłat­
wiejszym systemem, gwaran­
tując za rezultat nauki. — 
Zgłoszenia przyjmuje p. Dembiński 
w B a z a r z e  k r a j o w y m ,  przy ul. 
św. Anny, róg ul. Wiślnej. (1819-1-6)

Kandydat nauczycielski
poszukuje posady domowego nauczyciela 
do uczniów ze szkół normalnych. Na żą­
danie świadectwa. — Bliższa wiadomość 
w Zarządzie szkoły  ludowej ni­
wiska ad Kolbuszowa. (1833 1 6)

HŁfody człowiek
liczący 25 la t ,  energiczny i zdrowy 
z dobrej rodziny, porucznik rezerwo 
wy, obeznany z prowadzeniem ksiąg 
i manipulacyą biurową, władający do 
skonale językiem niemiec. i polskim 
poszukuje odpowiedniej posady w inte 
resie handlowym, jakiem przedsigbior 
stwie przemysłowem lub t. p.

Łaskawe oferty pod lit. Z. Z. przyj 
muje Administracya „Czasu." U828U3)

Mieszkanie
składające się z 3 pokoi, przedpokoju 
i kuchni, do wynajęcia przy ul. P a ń  
s k i e j  pod L. 11. — Bliższa wiado 
mość na miejscu. (1830-1-;

Ajenci win
ze znajomością klienteli, będą przyjęci za pen 
syą i prowizyą. — W arunek: miesiąc próby za 
prowizyą. — Oferty pod „W einagent" przyjmuje 
Biuro ogłoszeń J .  W. F i s c h e r a  w B u d a ­
p e s z c i e ,  Tródlergasse. (1793-1-2)

NfiLEP
z m ieszk an iem  i su tere -
nem  do wynajęcia przy ulicy R a -  
d z i w i ł ł o w s k i e j  pod Nr. 10. —  
Wiadomość u stróża domu przy ulicy 
Pańskiej pod Nr. 11. (1831-1-

Do sprzedania z wolnej 
ręki

kamienica 2-piętrowa
przy ulicy Krupniczej.

Bliższych wiadomości udzieli 
p. Dr S. Chmurski adwokat przy 
ulicy Poselskiej L. 17. (1792 1 3)

Przec iw  poceniu sio nóg
wyśmienity proszek, nader szybko działający, 
nabyć można w pudełkach po 40 ct. w aptece 
pod „złotą Głową“ (1834-1-)

L. Rosnera w Krakowie.

L o b o m o b l l a .
Z powodu sprowadzenia większej m a­

szyny — sprzedaj zarządJ dóbr 
Bierzanów (poczta i stacya Bierza- 
nów) lokomobllę firmy Clayton
A Shuttleworth, o sile 10— 12 koni, 
będącą w najlepszym stanie. Lokomobila 
ta może być natychmiast użytą do mło- 
carni lub innego zajęcia. (1832-1-3)

Dla wydoskonalenia się 
w języku polskim

zamierza pewien pan zatrzymać się 
w sierpniu w K r a k o w i e  na jakiś 
czas i w tym celu p oszu k u je  
p ensyonatu  (całkowitego u trzy­
mania i mieszkania) w rodzinie. —  
O f e r t y  z podaniem ceny przyjmuje 
Administracya „Czasu" pod literami

(1829)

Do wynajęcia zaraz:
3. 4 , 5 —1© pokoi z k u c h ­
niam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w domu pod 1. 71 
przy ulicy G r o d z k i e j .

(1500-16-)

Obwieszczenie.
L. 2987. (1821-2 3)

C. k. i \ad p rok u ratorya  
p aństw a  w K r a k o w ie  za­
mierza nowe p ok ryc ie  dachu  
k o ś c io ła  domu k a rn eg o  
W W iśn iczu  Urowniią dachówką 
Niepołomu-ką. jakoleż c z ę ś c i o w ą  
r e k o n s ir u k c y ę  teg o ż  d a ­
chu w roku bieżącym przeprowadzić 
w drodze ogólnej konfeurency. Wzywa 
się zatem niniej-izem interesowany!h 
do przedłożenia dotyczących pisem­
nych ofert na ręce c. k. Dyrekcyi Za­
kładu karnego w Wiśniczu.

Do of-rty ma być dołączone po­
kwitowanie c. k. Dyrekcyi Zakładu 
karnego w Wiśniczu na złożone tamże 
10°/0 wadyum. Termin do wniesienia 
zapieczętowanych ofert zaopatrzonych 
stemplem na 50 ct. w. a. od każdego 
arkusza wyznacza się d o  d l l i ć t  
3 0  lip ca  b. r. 13 godziny  
w połudn ie .

Plan i kosztorys mogą być przej­
rzane w c. k. Dyrekcyi Zakładu kar 
nego w Wiśniczu.

Wiśnicz, d. 12 lipca 1894 r.

€. k. D y rek cy a  Z a k ła d u  | 
k arn ego .

Podczaszyński.

m odlil i ir  uud  W i e d n i e m
Mieszkanie dia rekonwalescentów i 
chirurgiczno-ortopedyczna lecznica

MAGAZYIV
Aleksandry Łuszczyńskiej

(uczennicy Szałkiewiczowej ze Tnuową)
w Krakowie, 

ul. Grodzk?. I. 2, p ierw sze piętro,
_ poieca:
£ P V  e l e g a n c k i e  i  t a n i e

kapelusze damskie i dziecinne.
Zainowieu.a zamiejscowe załatwia poc/.tą 

odwrotną. (r 109-23 )
t  r-r-r  m m i i i M i i n n m m i

C.K.WOZ PATENTOWANY 
0 0  PRZEWOZU MEBLI

?////////■ Z,,////// AKŁll i m

A K O W ANI A

'
et

w .  B U J A M S K I
w Krakowie, Hotel Drezdeński.

O o m  b a n k o w o * k o m i s o w y 9
KANTOR WYMIANY^ I  BIURO SPED YC YJN E  

przewozi meble bez opakow ania ,  własnemi wozami patentowanemi, 
w miejscu koleją i drogą kołową z gwarancyą za uszkodzenia.

Telefon Nr. 19. Diliro podróżne. Telefon Nr. 19.
Sprzelaż biletów kolejowych do wszystkich stacvj kolejowych i zagranicz 
Wydawanie biletów okrężnych. — Przyjmowanie pakunków podróżnych

do w szystk ich  pociągów kolejow ych. (JP. (i7io-3 3)

dla słabowitych, porażonych i cier- 
piących na przewlekłe choroby kości 
i stawów dzieci z przyjęciem osób 

towarzyszących.
Wyjątkowo znajdą przyjęcie także 

d o r o ś l i  pacyenci 
Lecznica o tw a rta  w lecie iz im ie
Wspaniałe ochronne położenie,

Wygodne urządzenie.
O bszeriy park. — W ielkie lokale 
dzienne i tarasy. Kąpiele. Mtcba
niczno-ortopedyczne i chirurgiczne |  «  _ _  m -  _ _  _
pomocnicze siły wedle terażn ie j-| i m l l . l M . O m  C l C m M E S T #  
szych zasad. — Prospekta wysyła I N Waiaen A . „  o
kierownik lekarski Dr. Maksym. I s ‘ —  (1783-2-2)

Scbeimpflug. (1753 1-25)1 Die Erbeu nach ie u  yor Jahren vor 
lhier ausgewanderten K a r l ,  E d u a r d  
W e is*  — angebUch Eduard und J u  
łianna W e isz , werden hiemit aufge 
fordert behufs Verlassenschafts-Abhan- 
diung Ihren derzeitigen Aufenthalts- 
ort dem Waisenstuhle der Stadt Ha- 
theócz (Ungarn) ehestens anzumelden, 
oder aber mit den nóthigen Documenten 
vexsehen, behufs Ubernahme ihrer Erb- 
schaft nach Samuel und Eiise Weisz 

|h ier z u melden.
W aisenstuhl der S tad t Matheócz,

am 3 Ju li  1894
O berlander,

Notar.

K. Knoreck i Spół.
[Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA

i A R I I I E
świeżą na części,

o k az  JP . (1501-30) 
M S W T W .U f K T W ' o s o b l i w y  z dziczyzny 

^  ^  “  e  i l  własnego wyrobn.

StarszyJAsystent farmacyi
poszukuje posady. Oferty przyjmuje Admi­
nistracya „Czasu" pod znak. Asystent.

JP . (1742 3-3)

J . Raab,
Prases der Waisenstuhl.

OBWIESZCZENIE
c. k. Nadprokuratoryi Państwa w K ra ­
kowie w przedmiocie dostawy w dro­
dze ofert potrzebnych dla c. k. Zakładu 
karnego w Wiśniczu na rok 1895 
artykułów żywności oraz innych do 
użytku domowego służących rzeczy, 
w ogłoszeniu poprzednim w tym dzien­
niku zamieszczonem szczegółowo wy­
mienionych, zawierającym takźs bliższe 
wskazówki co do ofert podać się ma­
jących. (1716-22)

Kraków, d. 7 lipca 1894 r. »

Z c. k. Nadprokuratoryi Państw a .

Na wystawie powszechnej w Chicago IHillt przyznano znowu pierwszą nagrodę mojej 
I prawdziwej wodzie UolonakieJ destylowanej podłam oryginalnej recepty 
| wynalazcy.

• i o l i a i m  M a r i a  M a  ' a x * i n a  9
I W * * .  4 .

Koln ani Itliciii.
Patentowanego dostawcy dla wielu dworów królewskich.
Premiowana na wystawach światowych: Londyn 1S&1, Mowy.York 1858, Londyn 

118GS, Oporto 18B5, Bordowa 1831, Wiedeń 1833, Santlage 1835, Fila- 
I dellia 1830, Bapstadt 1833, SydneJ l«3 9 , Melbourne 1880 . Boston 1883, 
Balkuta 1884, Adelajda 1883,.Melbourne 1888, Bingston isB I  i Chicago 
1803. Znane we wszystaich częściach świata pod niżej umieszczoną m arką:

Ogłoszenie konkursu.

Majtańsze i najlepsze oparkanienia
z cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Brano Andrleu’s Stthne, 

Brack a. d. Mur, Steierm ark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (1621-40 50)

Konsumentów chcących otrzymać prawdziwą wodę kolońską destylowaną pod- 
Iług oryginalnej ̂ recepty wynalazcy mego przodka, proszę baczyć dokładnie na 
Ipow yższą m arkę, oiaz na firmę, zwracając oraz uwagę na bodrabianie mej marki i nazwiska, 
|o  czem opublikowałem w pismacb austro-węgierskich. (1365-6-)

Do dostania we wszystkich lepszych handlach austro-węgierskich.
L. 37702 (1 8 1 5  3 -3 )

W celu na-łauia je d n e g o  ga>
licyjsh ieg©  m iejsca  fun­
d u szo w ego  w  c. k. A k a  
d em ii Tiary i T ere sy  w e  
W ied n iu , ogłasza się  n iniejszem  
konkurs.

Kto więc życzy sobie umieścić w tej 
Akademii syna lub młodzieńca poru- 
czonego jego opiece, winien wnieść do 
Wydziału krajowego prośbę naj 
d a lej  do d n ia  3 0 g o  l ip ca  
1 8 9 4  z następującymi załącznikami:
1) Metryką chrztu kandydata, nale 

życie uwierzytelnioną na dowód, 
źe tenże ukończył rok ósmy a nie 
przekroczył roku dwunastego swego 11 
życia. **

2) Świadectwem szkolnem na dowód, 
że kandydat ukończył z dobrym 
postępem przynajmniej trzecią kla­
sę szkół pospolitych tak zwanych 
dawniej „normalnych".

Jeżeli kandydat uczył się do­
tychczas prywatnie, należy dołączyć 
oprócz świadectwa szkolnego, świa 
dectwo moralności, wydane przez miej­
scowy urząd parafialny.
3) Świadectwem lekarskiem o stanie 

zdrowia kandydata wystawionem 
przez c. k. protomedyka lub c. k. 
lekarza powiatowego, tudzież po­
świadczeniem o przebyciu szcze­
pionej lub naturalnej ospy.

4) Świadectwem o stanie majątkowym 
wydanem przez miejscowy urząd 
parafialny, a zatwierdzonem przez 
Zwierzchność gminną i c. k. S ta ­
rostwo powiatowe, w którem wy­
razić należy, czyli kandydat ma 
rodzeństwo i jak  liczne; nakoniec

5) Deklaracyą proszącego, że w razie 
przyjęcia do Akademii sprawi kan­
dydatowi wyprawę i będzie płacił 
do kasy zakładowej na uboczne 
wydatki corocznie po 200 zł. w. a

Program Akademii oraz informacyę 
o szczegółach wyprawy dla ucznia, 
można przejrzeć w Archiwum Wy- 
cziału krajowego (gmach sejmowy, 
na dole).

Przyjęcie do Akademii nastąpi w 
ciągu pierwszego półrocza szkolnego 

8 9 %
Podania wniesione po upływie ter­

minu konkursowego, albo też na ręce 
innej władzy nie będą uwzględnione.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicy i  i Lodomeryi z W.Księst. 

Krakowskiem.

We Lwowie, d. 11 lipca 1894 r.
O rołt.

C. k. uprz. patent, opaska przepuklinowa
bez sprężyny na ciele, z peletową sprężyną do kręcenia.

Tę całkiem non ą  konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą, jak - 
rrjlep ie j polecić, gdyż tę opaskę prztpuklinow ą można nosić bez trudności iizień 1 noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie­
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, i a  której stronie 
jest przepuklina, na p ranej, lewej lub po obu strona h. 3. Wielkość 
mniej więcej przepukliny n. p. ja ja  ku rzego , ja ja  gęsiego lub jak  
pięść i t. d.

Jednostronne . . . .  sztuka 5 złr. 50 et.
Obustronne . . . .  „ 10 „ — „

■ ilustrowany opis użycia na żądanie darmo.

Pępkowa opaska  przepuklinowa bez sprężyny na ciele.
Opaski na ciele z  pelotą pępkow ą, Pończochy przeciw  k u rcz o n e  itp.

Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (737-19 30)
O. H cupcrt lYaclif, fa b ryk a  bandażów

w W ied n iu , /., tira h en  N r. 2 9  (w podworcu).

h łm m f f m M H t  t tr
w i  . « .  j i .  :fłydło Królewskie, 

M a c e
-w-

Mydło 
Yeloutine

Składy n asze :
W W iedniu, w Krako­
w i , ,  ul. Grodzka 1. 9, 
w r') zemyślu, we Lwo­
w ie, w (Jzerniowcach,
w biały  w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w J a ­
rosławiu i w Stani­

sławowie.

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G r o d z k a , 1. 9 . 1 p.
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NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA !

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłooe o lała .

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI :
W yroby ‘Perfumeryjne domu

V I O Z s E T
J  Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu.

Dostać można w głównych miastacA. całego świata, 

p U N IK A Ć  FA Ł 8JU SB 8T W

r - .H .u w .u w > . ł ł ł ł ł t  ł ł . o m t i A t t t t t a t t t t t u - "

OBWIi:§Z€Kfi)IlE.
L. 731. ',1712-3  3 )

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t uprzywilejow. „galwaoo- 
elektryczny aparat do wfaanego użythu“ , którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męsklem. Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. Systeni prof. Volty. Naj­
mniejszy aparat. Można go łatwo miec w kieszeni. Użycie bardzo proste 
bez szkody. Przez rząd zbadany. Opla aparatu darmo, w zalepionej k o ­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę 4. Auąenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k . Privilegium-Inhaber, W i e n ,  I., Schulerstrasse 18. (83815)

Czcionkami Drukami „ Czasu.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Dnia 30go ii|»* a b. r. odbędzie się publi- 
lezna licytacja za pomocą ofert piśmiennych 
celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
młyna solnego w Hoc lin i z wyjątkiem ma- 
|szyneryi.

Roboty: m urarskie, ciesielskie, kamieniarskie, stolarskie 
li kowalskie wynoszą według kosztorysu 8742 złr. 12 ct w. a.

Oferty należycie ostemplowane, zapieczętowane, zaopa­
trzone w napis: „Oferta do budowy m łyna solnego na c. k. 
Salinie w Bochni44, tudzież w wadyum 874 złr. w gotówce 
lub papierach wartościowych według kursu giełdowego obli­
czonych i zawierające oświadczenie, że oferentowi znane są. 
warunki licytacyjne i na takowe się zgadza, należy wnieść 
tegoż dnia najdalej do godziny H ej przed 
południem na ręce naczelnika c. k. Zarządu salinarnego 
w Bochni. Później wniesione oferty nie będą uwzględnione.

W arunki licytacyjne, szczegółowe opisanie robót, koszto­
rysy i plany przejrzeć można w kancelaryi Zarządu salinar­
nego w zwykłych godzinach urzędowych. — Oferent winien 
takowe przed wniesieniem oferty podpisać w dowód, iż one 
mu są znajome, a względnie do warunków licytacyjnych, że 
się na takowe bezwarunkowo zgadza.

Oferenci, nieznani Zarządowi salinarnem u, winni przed 
wniesieniem oferty wykazać się świadectwem uzdolnienia do 
wykonania tego rodzaju robót, które przez dotyczące c. k.

| Starostwo powiatowe ma być podświadczone.

< • h. Zarząd salinarny,
Bochnia, dnia 9 lipca 1894 r.________

R*ądc« Drukarni Józef Łakociński,


